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Wychodzi codziennie z wyjątkiem úni 
poświatecznych. 
Cena prenumeraty: 
We Lwowie + Na prowincii 
bez dostawy: AE przesyłką pocziową 
Miesięcznie =zł. 75 ct. © Miesięcznie 1 zł 
hwartelnie 2 „25, 5 Kwartalnie 3 , 
bółrocznie 4 „50 „ 4 Półrecznie b „ 
Rocznie mi TZS A Rocznie > 12 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct, 


Numer kosztuje 4% centy 
Prenumeratę z» dostawą da domu we Lurawię 
nalek aS Biurze Dzienników, ui, Karolg 

Ludwika Nr. 93. Ą 
Pranumerata tak miejscowa jak i zamiojace- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tmłu, półrocza Ink roku. Innej gie nie przyjmuje, 
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polityrezny, społeczny i literaci=i 


Dziś: F.1 Wstępna. 40 mę cz. 
Jutro: Konstantyna. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 9 marca. 

Wzgiędy niezaprzeczenie ważne, zarówno 
polityczne, jak giełdowe, zniewalają całą prasę 
wiedeńską i berlńską do przedstawiania wypad- 
ków serbskich w świetle optymistycznem. Społe 
czeństwa europejskie są tak roznerwowane, że 
godziwą jest rzeczą uspokajać je dawkami morfi- 
ny. Abdykacja Milana przypadła właśnie w chwili 
bardzo krytycznej dla finansowego świata. Gro- 
ziło olbrzymie bankructwo, może rozleglejsze od 
pamiętnego wiedeńskiego krachu, o czem szcze- 
gółową relację przynosi nam dzisiejszy list 
z Wiednia,  Potentaci finansowi, należący 
do grup różnych, nieraz bardzo nieprzyjsź- 
nych, tym razem podali sobie ręce dla odwróce- 
nia niezmiernaj klęski i to sig im udało Nie mo 
gli tedy narażać sukcesu zdobytego z takim mo- 
zołem na niepewne wpływy serbskich wypadków 
na opinję publiczuą. Użyh więc wszystkich swych 
protekcyj do nastrojenia prasy na ton eptymisty- 
czny, a jednocześnie rządowe sfery, ze względów 
wyłącznie politycznych, „zaczęły działać w tym 
samym kierunku. Tak się stało, że prawie bez 
wyjątku cała europejska prasa paraftazuje wyra- 
zy lorda Salisbury'ego: „Zmiany w Serbji są, jak 
się zdaje, bardziej osobistej, jak politycznej na- 
tury.“ Ten prąd coraz się rozszerza i dzisiejszy 
biuletyn jest taki: „Risticz podobno oświud- 
czył, że najniesłuszniej uważają go za nieprzyja- 
ci.la Austrji, a więc Zachodu. Owszem, on pre- 
gnie utrzymania dobrych stosunków. Zawsze był 
przeciwnikiem mięszania się Austrji do wewnętrz- 
nych spraw serbskich, lacz odkąd owo mięszanie 
się ustało, jest on pełen wdzięczności za te poli- 
tyczne usługi, których ojczyzna jego doznała od 
rakuzkiej monarcbji. Zresztą, jako realny mąż 
stanu, nie może on dążyć do zrobienia % Serbji 
satelity austrjackiego lub rosyjskiego. Będzie pro- 
wadził politykę wyłącznie serbską.“ 

Zupałnie zgadza się to z treścią proklama- 
cji pomis podanej we wczorajszych telegra- 
mach. 


Zatem wszęstko w porządku. Jest hypo- 
teza i są dowody na jej poparcie. Ale my, pra- 
cujący dla społeczeństwa najmniej roznerwowa- 


nego, nie potrzebujemy podawać morfiny. Jak 
wtedy, gdy powszechnie się zachwycano  konsty- 
tucją n. daną Serbji, wyraziliśmy przekonan:e, 
jest ona brzytwą w rękach dziecka, z którym już 
Milan nie da sobie rady, tak i dziś ośmielamy | 
się być innego zdania m% cała prasa, a rozu- 
mujemy tak: proklamscja regentów nic nie znaczy, 
bo inną być nie mogła; polityczna przyzwoitość 
i prosty chłopski rozsądek nie pozwalał mówić 
inaczej. Wszystkim zap ewnieniom Rusticza chęt- 
nie wierzymy, ale nie przywiązujemy do nich 
znaczenia, dopóki nia przejdą przez ogniową 
próbę. Powiedzieliśmy już, że nic się jaskrawo nie 
zmieni, zanim się nie urwie mé pokojowa, i to 
powtarzamy. Co zaś potem będzie, o tem wnosi- 
my z faktów niezaprzeczenie znaczących, iniano- 
nowicie z tego, że stanął gabinet russofilski 
Gruicza; że — jak dziś donoszą — Natalja wró- 
ci do Belgradu, skoro tylko wyjedzie zeń Milan; 
że wreszcie regencja ułaskawiła Pasicza, emi 
granta, wodza zajczarskiego buntu przeciw Mile- 
nowi, jurgieltnika Rosji, Serba, który z bułgur- 
skiemi wojskami szedł na własną ojczyznę. 
Milan wyjeżdża przez Wiedeń 1 Paryż po- 
dobno do Jerozolimy. Utrzymują, że pożeg- 
nać się chcieł z naszym cesarzem, ale z Pesztu 
dano mu znać, że to spotkanie byłoby cesarzowi 
niemiłe. | 
Są jeszcze dwie nowe pogłoski o przyczy- 
nach abdykacji. Pierwsza mówi o dokuczliwych 
długach królewskich, których pewsa osoba nie 
chciała po raz wtóry zapłacić. Według drugiej 
pogłoski — bardzo wstrętnej — dawano Milano- 
wi potajemnie Środki podniecające zmysłowość 
a przytępiające umysł, aby Bo coprędzej zrobić 
roznerwowanym do ostateczności i niezdolnym 
do rządów. Notujemy te pogłoski tylko z obu- 
wiązku dziennikarskiego, nie dują: im żadnej 
wiary. 


W walce z losem. 


POWIESĆ w TRZECH TOMACH. 
Przez 
Jscrzego NLy"riela. 


(Cigg dalszy), 

W gruncie rzeczy Chrząski, wyprawiając 
młodego Gerlicha na gospodarstwo, miał co in- 
nego na widuku — a list wyprawiony przed ty- 
godniera do właściciela Pohulanki zawierał te 
słowa: i 

„Kochany Iguasiu, bardzo mi na tem zależy, 
żebym, na jakis czas przynajmniej, pozbył się 
gamonia, którego obecność jest mł w tej chwili 


nie na rękę i krzyżuje plany bardzo ładne, o! 


których jedaak pisać ci nie będę. Znając twoje 
łobuzowskie serce, pochlebiam sobie, Że nie od- 
mówisz mi koleżeńskiej przysługi i mego prote- 
gowanego, braciszka prześlicznej siostrzyczki, zro- 
bisz na jakś czas wielkim administratorem, lu- 
stratorem lasów i wód, czem ci się tylko podobal 
Nadaj mu tytuł, jaki za właściwy uważasz i 
trzymaj go wśród borów i lasów, do chwili, W 
której dam ci znać, że możesz go puścić na 
świeże powietrze. Nie potrzebuję dodawać, Ż8 
protegowany mój zna się na gospodarstwie jak 
kura na pieprzu, ma jednak jakie takie przy- 
mioty towarzyskie, umie mnóstwo pociesznych 
anegdotek, Sra we wszelkie znane gry i obecność 
Ti będzie ci nieznośna. Gdybyś go mógł 
Pomyśl am z jaką gąską, byłoby jeszcze lepiej. 

ysi o tem. Wspomnij też czasem i o mnie, a 
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1 Wczorajszy telegram doniósł o wniesieniu | kanom, którzy — eo jest konieczne — karcą jego ostatniem postanowieniu, 


i przez rząd do angielskiego parlamentu ballu o 
budowie 70 ciu nowych pancerników kosztem 
prawie 270-ciu miłjonów zł. Gabinet wystąpił z 
tem żądaniem natychmiast po otrzymaniu wotum 
ufności podczas adresowej dehaty Zawiodła tsk- 
tyka liberałów i Irlandczyków: większość gabine- 
towa nie rozbiła sią o podwodną rafę, którą 
ukuto z rezultatu parnellowskiego procesu, pro- 
wadzonego przez „Komisją Trzech.“ Ponieważ 
jeneralny prokurator państwa sir Webster był w 

i procesie zasiępcą Timesa, przeto umyślono rzecz 
tak przedstawić, jakoby za T:mes'm był rząd. 
Jednakże Anglicy nie dali się obaławucić takiem 
przedstawieniem rzeczy. Wiedzą oni bardza do- 
brze, że jeneralny prokurator jest zwykłym 
adwokatem skontraktowanym przez rząd do pro- 
wadzenia interesów jego prawnych, co mu wszelako 
nie przeszkadza zastępować przed sądem osoby 
prywatne. Więc też zupełnie chybiły ataki Glad- 
stonistów, poprawka Morleya do adresu upadła 
i ogromną większością głosów rząd otrzymał wo- 
tum zaufania. Lecz łudzić się tem powodzeniem 
on nie może, bo dobrze wie, że stan rzeczy w Irlan- 
dji już bardzo niecierpliwi Anglików, którzy coraz 
głośniej się oświadcza,ą za polityką ugodową bar- 
dzo zgubną zdaniem torysów. Postanowili tedy od- 
wrócić opinję publiczną w inną stronę, zająć ją wrze- 
komemi niebezpieczeństwami, które grożą całości 
Anglji. Lubo mowa tronowa oświadczyła, że ze 
wszystkiemi mocarstwami stosunki są nader. przy- 
jaźne, jednak wnet potem były lord admiralicji, 
torys Beresford dowodził na meetyngu, że istnieje 
gwałtowna konieczność śpiesznych i ogromnych 
u-brojeń, Zduniem jego, marynarka augielska 
wtedy wypełni swa zadanie. jeśli potrafi oprzeć 
się dwóm jakimkolwiek obcym marynarzom, z 
których jedna będzie tak liczne, jak francuska. 

Rząd widocznis podziela zdanie Beresforda, któ- 

|rego zresztą inspirował, — i oto wniósł swój 

biil. Teraz Anglja ma 295 wojennych okrętów, 
gdy Francja ioh posiada 222, Rosja 96, Niemcy 

83, Anstrja 43, Włochy 93, w Iliszpanja 109. 

Więc dziś już Anglja jest najs:lniejszą na mo- 

rzu. Wziąwszy jednak za podstawę teorją lorda 

Berceforda i przypuściwszy koślicją franko-ro- 

syjską, otrzymamy, że Anglja byłaby słabszą o 13 

pancerników. Koalicja hiszpsńsko- francuską ds- 

łaby jeszcze gorszy rezultat. Temu więc niedo- 
statkowi ma zaradzić bill, żądzjący budowy no- 
wych 70-ciu statków — z całam uzbrojeniem. 

Ogromna falanga przemysłowców stanie tsraz we 

własnym interesie po stronie rządu. 
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lorda Lyttona za takie poniżanie zasad monar- 
chicznych. „Jenerał może zjadać śniadania z tan- 
cerkami i szansouetkami, a nie z dziedzicem 
tronu!“ — woła Rep. Française. 


Korespondencje. 


Wiedeń 6 marca. 

(?) Cóż to za rok jakiś srogi? Ścigają się 
wypadki tak, że ochłonąć nie ma czasu z je- 
dnego, a już dragi przereż». Idźwy chronologicz- 
nie. Oto w'zoraj po zakończeniu wielkiej żałoty, 
a do tego przy ostatn:m wtorku, Wiedeń posta- 
now.ł rozerwać się- poszaleć; tymczssem u mnó- 
stwa osób, a miauowicie u wszystkich tych, która 
wprost czy pośrednio związały swą egzystencję z 
giełdą, zamiary te zostały nagle suuraliżowane. 
Śmierć dyrektora Comptoir d'Escompte, insty: 
tucji potężnej, jednej z na większych na świecie, 
przeraziła ich, a także i tych wszystkich, którzy 
rozumieją, coby to było, gdyby dzisiaj powtórzył 
się wielk: krach z 1873 rosu. Zadrżano na samą 
tę myśl i mrowie przebiegło po skórze, tem 
bardziej, 28 zupełnie uzasadnioną była obawa, 
iż w skutek niepowodzeń „Miedzianego pierście- 
nia“ (Kupferringu, to jest syekulacji, mającej na 
celu podniesienie cany miedzi) zachwieje się i 
runie Compłoir dEsc. mpte, ta potężna iustytucja, 
której upadek pocięgnąłby za sobą ruinę tysiąca 
innych banków i krach ogólny. Tegoby już tylko 

otrzeba było Francji i Europie! Na szczęście, 
jakkolwiek Comptoir d’ Escompte poniesie zape- 
wne zna zne straty, jednak — jak zapewniają — 
pokryje je za swoich zasobów. Sytuacja zresztą 
zupełnie jest teraz inna, niż byłe naprzykład 
wtedy, gdy rungła Union générile Bontouxa. 
Wtedy ta haute finance rozdzieloną była na dwa 
osobne, wrogie sobie obozy; dzisiaj cały świat 
fiuansowy w Paryżu jest w tem interesowany, 
żeby nie było wstrząśnienia, eni jego skutków 
paraliżujących na dłuższy czas wszelzą działal- 
ność. Więc też po pierwszem przerążeniu nieba- 
wem nasiażo uspokojenie, giełdy ugięły się nieco, 
ale nie straciły równowagi. 

Aliści nie zdołano jeszcze z przerażenia 
ochłonąć, gdy nagle Wschód zaczął na hory- 
zoncie pokuzywać karnawałowe maszkary. Naj- 
pierw pojawił się okólnik Caukowa, a w nim 
wezwanie ze strony cara do robienia zamachów 
rewolucyjnych w Bułgarii. Coly się ton okólnik w 
Correspondance de VHst pojawił, nikt z razu nie 


„, Równocześnie w Belgji najpierwsze powagi | cheisł wierzyć, żeby był uutentycznym — nie 
militarne, jenerałowie Brialmont, Van-Der-Smis- | wzięto więc go na serjo. Następnie widząc, że 


a: Ludwik Masłowvyskiki. 


sen, Joly i Nicaise wystosowali „Odezwę do Na: |z nikąd nie pojawia się zaprzeczenia dokumentu, 
rodu“, w której wzywają go, aby corychlej przy- | w ktorym car występuje w tak dziwnie nie za- 
jął obowiązek powszechnej służby wojskowej i | maskowanej roli, nie spierano sig już o auten 
zbroił się jax najśpieszniej, slbowiem nikt nie | tyceność, leuz uspokojono się przekonaniem, że 
wie ani dnia, avri godziny, w które: Belgją znaj- | gdyby nawet Cankowowi udało się wykonać roz- 
dzie się w straszliwem niebezpieczeństwie najaz- | kaz cara, gdyby ukuuto nowe rozruchy i zama- 
du. „Chwile pokoju są policzone — wołają je- | chy, to prze.jeż w obec znanej politycznej kon- 
uerałowie — wielka odpowiedzialność za losy |steiacji, byłyby one lokalnemi, nie mogłyby na 


J aeaee e a a 


teraźniejszą sytuację. 


We Francji wciąż trwa wojna z bulanżer- 


rozpocznie się proces sądowy, z którego nie są 
radzi umierkowauni republikanie. Zdaniem ich 
przysięgii uniewiunią szsefow ligi, a to będzie klę- 
ską rządu i upadkiem tej powagi, którą zdobył 
energją Constansa. A ow Constans tymczase 
idzie coraz śmielej w dokuczamu jenerałowi. 
Świeżo wydał rozkaz, sby policja nie dopuszczała 
do Boulazgera tłumnych deputacyj. To już się 
Francuzom nie podobało i oto z miasta Boulo 
gna sur Scine przybyła doń deputacja z bonoro- 
wą szabią „zamiast tej, którą jenerałowi odebrał 
egoistyczny rząd”, a miasto Tours zaprosiło go 
na wspaniały bankiet, który urządza na cześć je- 


| nowego plenipotenta zestawiwszy na gospodar: 
stwie, przyjedź tu do nas, póki się lepsze tuwa- 
rzystwo me cczprószy i póki jeszcze można za- 
łużyć porządny banczek. Dziękując ci z góry za 
przysługę, 0 której doniosłości nie masz nawet 
wyobrażenia, Suiskam dłoń twoję. Adam. 

P. S. Zaraz po otrzymaniu odpowiedzi, 
młodzieńca guestonis wyprawiam na kolej“. 


Pan Ignacy na odpowiedź nie kazał długo 
czekać Zamiast listu, przysłał depeszę, dono- 
szącą, że znakomity agronom będzie najmilej 
powitany w Pohulance i zatrzymany tam do 
czasu nowej dyspozycji. 

.. Po takiej wymianie myśli, kwestja wyjazdu 
Józia została natychmiast załatwiona. ŻZaopa- 
trzony w długie buty, lunetę i szpicrutę, puszczał 
Się młody człowiek w drogę, mając najpiękniej- 
sze plany, wesoły, prawie Szczęśliwy. 

Radość brata podzielały szczerze wszystkie 
trzy siostry i nawet Ewunia pozbyła się na 
chwiię antypatji, jaką względem  Chrząskiego 
czułą i podziękowała mu za protegowanie Józia. 

Mlody Geriich ucałował dziewczęta, którym 
w chwili rozstania łezki w oczach błysnęły — i 
rzekł: 

— Nie martwcie si j ie. Adaś i 
a ta rolo mig, moje drogie. Adaś będzie 
= Ależ my damy 
wina. 5 

— sle narzucam się bynajmniej, — odparł 
Chrząski, ale na wszelki mra IE kre 
potrzebowały czego, proszę mną dysponować. 
A teraz Józiu, czas! nie opuszczę cię aż po dru- 
gim dzwonku w wagonie. / 


sobie radę, — rzeła Mal- 


stwem. Przeciwko lidze patrjotycznej dziś-jutro | 


m | © 


go 17 b. m. Ambasador augielski lord Lytton | nych l 
urządził spotkanie Boulangera z księciem Walji, | iecz zdawało się, że od nich odstąpił, lub co 
co w oczach tłumów poamiosło znaczenie jene-| najmniej odłożył je na czas dość zuasczny. Tv 
rała i dla tego mocno się nie podobało republi- | tez do Ostatniej chwili nikt nie wiedział o tem 


| 
| 


kraju spadnie na nieopatrznych*. — Może to już | razie wywołać ogolnego koufluktu. Uspokojenie to 
cokolwiek za gorąco biorą belgijscy jenerałowie | było wszakże bardzo wzgiędne. Bo przypuśćmy, 


że prawdą jest, iż komitet panslawistyczny w 
Moskwie (t. j. Rosja niby nieurzędowa) otwo 
rzył Cankowowi na zrewolucjonizowanie Bułgarji 
kredyt miijona rubii, i przypuśćmy dalej, że za- 
mach powiódł się, że ks. Ferdynanda wydalono 
lub zgładzono. Cóż wtedy? Czy nic? Oczywiście 
nie, utwvrzytuby uię bowiem perspektywa na 
stępstw niedających się obliczyc, mepokoju 
hronicznego dla całej Europy, najpierw i prze- 
d<wszystkiem dla Austrj. lukie odezwy i takie 
upowaznienia od cara, jakie Cunków otrzymał, 
to żart wcale niezabawny i dający wiele do 
myślenia. 

Zaledwie jednak zdołano ocenić całą wagę 
okólnika Cankuwa, gdy o to Beigrad zasypat 
świat niespodziankami. Bo były tu rzeczywiscie 
niespodzianki, gdyż lubo krói Milan abdykacyj- 
zamiarów swoich od dwóch lat nie tatt, 


— Pojechał, — rzekła smutnie Malwina, — 
pojechuł. Smutno nam będzie bez niego. 

— Frawda:.. ale poniewaz to dla jego dobra... 
Bądź co bądź, Józio względem pana Uhrząskiego 
zaciągnął diug wdzięczności. 

— Moja lziu, — wtrąciła nieśmiało Ewunia, — 
dziwna to rzecz... ` ale może lepiej nie mówić... 
nie już nie powiem. i 

— W takim razie po cóż zaczynasz? 

— Widzisz, bo jest jedna rzecz, której nie 
umiem sobie wytłómaczyć:... 

O cóż ci 1dzie? b 

— Moja droga, czyś ty SIę przypatrzyła kiedy, 
jakie ten pan Chrząski ma szczegolniejsze oczy?... 
jak żyję bie wiaziałam nic podobnego. 

— Tak ci się podobały” | 

— Ale gdzie taml.. jest w nich coś odpycha- 
jącego. Patrzyłam na niego z boku, ukradkiem i 
przypatrzyłam się im dobrze. 

—- Ciekawa jestem z jakiej racji mają cię oczy 
jego obchodzić? _ 

— Bo takie dziwne 84. | 

— Na czemże polega ta, jak ją nazywasz, dzi- 
wność ? — spytała Iza z przekąsem. 

— Naprzód, nie mają wcale żadnego koloru. 

Malwina rożśmiała Się. 

— Dziecko jesteś. Przecież każde oczy mają 
kolor, czarny, niebieski, piwny, taki lub owaki... 
zawsże kolor. 

— Okóż nie. Jego cczy nie Są ani czarne, ani 
nieb.eskie, są niewyraźne, wyglądają jakby... po- 
plamione. 

Iza wzruszyła ramionami, 
— Wiesz Erumiu że czasem mówisz od rzeczy, 


Iza rzuciła się na szyją bratu, a przyjacie- jak małe dziecko; lepiejbyś oto zrobiła wziąwszy 


lowi jego uścisnęłu dłoń serdecznie. 
Biostry zostały same. 


jakąś robótkę, albo książkę do ręki. 


— Gniewasz się? Nie sądziłam, że cię to obra- 


nawet w najwyż: 
'szych sferach nie o tem nie wiedziano. 


Zachód 
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, Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
da każdego listu. 

Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 

Trafika J. Vażcego, przy ulicy Ozarnieckiego 

iczba 2. — Trafika przy ulicy Ksrola Ludwika 

iczba 5. — Trafika prmy ul. Ossolinskich {opok 

Łazienek Diany} — Biuro Dzienników, przy ul 
hzroia Ludwika liczba 9. 


Rękopismó- Sedakcja nie zwraca. 


Dłagość duia g. 1l m, 20 
Przybsło dnia 3 omin. 
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|, zagraniczną i wewnętrzną. Drugą 
podobno potem komuś odda, gdy skończy jakieś 


| Oczekiwano tylko, że stanie się coś, ale póź- poufne rokowania z Francją o traktat handlowy. 


niej i nie od razu wszystko, ale stopniowo. Oka: 
zało się jednak, że król nie mógł dłużej wytrwać, 
obawiał się, że jeżeliby nie ustąpił co rychlej, 
mógłby zepsuć dzieło, którego dokonał i zaszko- 
| dzić synowi i krajowi. Król Milan był złamany 
rozterką domową swoją, był zmęczony i wyczer- 
pany kolosalną pracą około nowej konstytucji, 
wychowania swego ludu i około zwalczania waśni 
| wewnętrznych. Nie dziw. że człowiek nieszczęśli- 
i wy łatwiej się dał złamać, że dostał nerwowej 
| gorączki, jakiegoś wysokiego rozdrażnienia. Lecz 
i trwał i pracował dalej, szukając przytem rozer- 
| wania myśli, o ile się to dało. Katastrofa ma- 
jerlińska niezmierna na rozdrażnionym i zuchwia- 
nym człowieku zrobiła wrażenie; pod jej woły- 
wem postanowił usunąć się, czując, Że trudno- 
ściom nie sprosta. Przykład ks. Aleksandra Bat- 
tenberga także nie pozostał bsz wpływu; Milan 
zapragnął także prywatnego życia i szczęścia, byle 
|tylko Serbji i synowi przyszłość zapewnić. Abdy- 
kacja pociągnęła za sobą regencję, a regentem 


nie mógł być zgoła nikt inny tylko Risticz, któ- 
ry po ojcu wprowadzi syna na tron. Obok Risti- 
cza jest jeszcze dwóch regentów — a wszyscy 
przyjęli z rąk króla jako swój cel i program 
prowadzenie dalsze jego polityki zagranicznej i 
doprowadzenie Serbji na wewnątrz do zupełnie 
normalnego stanu. Milan nie schodzi z tronu lek- 
komyślnie, nie staje się wcale operetkową figurą. 
Zdobył zasługę prawodawcy, od niego datować 
się będzie odrodzenie Serbji. Złożsł losy kraju i 
syna w ręce doświadczone; dotrwał aż do wpro- 
wadzenia nowego rządu. Jeżeli nie czuje się na 
siłach do dalszej walki, to można tylko istotnie 
z podziwem patrzeć na to, jak człowiek młody 
jeszcze, silny, dobrowolnie trone się zrzeka. Wi- 
dok to może pierwszy w historji. Więc na razie 
wielką zmiana w Serbji — lubo pod względem 
psychologicznym zajmująca wielce — nie przed- 
f stawia groźnego niebezpieczeństwa, byle tylko 
przyszły król Aleksander I rósł zdrowo i żył. Co 
w ludzkiej jest mocy, to wszystko uczyniono, 20- 
bę wszechstronnie Serbję i dynastję Obrenowi- 
czów ubezpieczyć a najbliższą przyszłość zapew- 
nić. Risticz na razie będzie musiał być baran- 
kiem. Ale co potem? Co dalsza przyszłość przy- 
niecie?.. Ba! na cóż się zda to przewidywać?... 
Ale jeżeli rok ten i nadal takie nam wzruszenia 
sprawiać będzie, to nio mamy czego sobie win- 
|szować. Fatalnia się on rozpoczął, oby się ró- 
wnie fatalnie nie skończył l... 


Rzym 5 marca. 

W poprzednim liście zapowiedziałem upa- 
dek starego gab:netu pana Crispiego i powoła- 
nie do steru nowago gabinetu pana Crispiego. 
Tak się też stało, ala me myślę się chwalić da- 
rem proro.żym, lub wyjątkowemi stosunkami, 
któreby pozwalały z góry wiedzieć więcej, niż 
może zwykły turysta, zwiedzający pominki artys- 
tycznej i dziejowej przeszłości, albo w hotelu 
cbhuchający na kostniejące od zimna palce, któ- 
remi ten list do was kreślę. Wiedziałem tyleż, 
co inni, co wszyscy. Włosi nie mają tylu kandy- 
datów na szefów rządu, ila ma ich Francja. De- 
pretis także przecież, dopóki nie umarł, wciąż 
zjadał swych ministerjalnych kolegów, przetrwał 
z tuzin przesileń gabinetowych, stał i stał na 
czele rządu, aż się w grób położył. To samo te- 
raz robi Crispi. To jedno. A drugie: między 
nim a większością parlumentarną, nie ma poli- 
tycznych nieporozumień, są tylko finansowe róż- 
nice, a to rzecz podrzędna. Dać głośnym i wpły- 
wowym opozycjonistom teki — i wszystko pój- 
dzie jak z płatka do chwili, w której znów bud- 
żetowe dziury przestraszą mędrców na Monte 
Cittorio. 

Tym razem p. Crispi dużo się namozolił 
zanim znalazł ministrów. Wziął ich po jednym 
z każdej partji. Jest militarzysta jen. Bertele 
Viale, jest umiarkowany liberał Bacceli, jest ra- 
dykał Giolitti i Albańczyk naturalizoaany we 
Włoszech Seisinit-Doda. — słowem arka Noego. 
Sam p. Crispi obładował się trzema  tekami: 


zi, ale ja tych oczow nie cierpię, nie patrzą one 
nigdy otwarcie wprost, ale w sufit, albo w zie- 
mię, to są szkaradne oczy l... 

— Daj już pokój tej kwestji, proszę cię. Je- 
steś jeszcze dziecko i nie powinnaś tak dużo mó- 
wić, sądzę że na pensji powinni ci to codzień po- 
wtarzać. 

Spór między siostrami byłby przybrał ostrzej- 
szy charakter, ale odgłos dzwonka oznajmił przy- 
bycie gościa. 

— Pewnie szanowny pan radzca — szepnęła 
Iza i pośpiesznie wyszła z pokoju. 

Istotnie był to radzca. Wygolony świeżo, 
wystrojony, z różą w butonierce, w jasnych ręka- 
wiczkach, miał minę bardzo uroczystą i widocznie 
był zażenowany. Kilkakrotnie gładził dłonią fa- 
worytki, kaszlał i sam nie wiedział od czego za- 
cząć rozmowę. 

Wyratowała go z kłopotu Ewunia, opowią- 
dając o bracie, o jego posadzie i wyjeździe. 

— (o za szkoda że pan trochę wcześniej nie 
przyszedł — mówiła — byłby się pan jeszcze z 
Józiem zobaczył. Nie ma godziny jak odjechał. 

— Zapewne ża szkoda, ale przykro mi, że przed 
odjazdem pan Józef nie wstąpił do mnie. 

— Należało się to słusznie — rzekła Malwi- 
nu — ale na usprawiedliwienie Józia, muszę pa- 
nu radzcy powiedzieć, że wszystko się stało tak 
nagle, tak niespodziewanie, że biedny chłopiec 
zaledwie zdążył wybrać się na pociąg. 

— Pani w swojem dobrem serduszku zawsze 
znajdzie usprawiedliwienie... 

— Nie chciałabym żeby Józio stracił w oczach 
pana radzcey. 

— Mając tak wymownego adwokata, Zawsze 
wygra Sprawę... 


Z A CE W W R AZOT O BO YO TE E R O A e w 


ropie. Finansy są naszą zmorą. Pieniędzy potrze- 
ba więcej, niż podczas wojny, a niepodobna 
wprowadzić żadnego nowego podatku. Zostaje: 
oszczędność l.. Słusznie p. Dunajewski dał do 


tym samym gabinecie ciekawa jest po- 
stać Seismita-Dody, Jest on ministrem finansów 
i mówią, że się na nich rozumie. Jeśli tak, to po- 
dziwiam go, bo właśnie wczoraj odezwał się w 
towarzystwie Nicotera, iż jednej rzeczy zrozumieć 
nie jest w stanie — to: co począć z finansami 
włoskiemi? A Nicotera, to podobno luminarz mię- 
dzy iutejszymi politykami. Doda ciekawość < þu- 
dzi jako Albańczyk, których w Italji tysiące. On 
ich szefem niejako, a wiadomo, że oni dążą do 
przyłączenia Albanji do Włoch. Kiedy wschodnia 
kwestja była na gorących węglach, Doda bardzo 
za tem gardłował, żeby Włochy miły swój Hin- 
terland. Może teraz, jako minister, wskrzesi w 
gabinecie swą myśl, uaturalnie przy sposobności. 

Ale ten gabinet potrwa zapewse krótko. 
Słyszałem, że na wieczorze u króla rzekł onegdaj 
ambasador niemiecki: „Tak, wierzę, gabinet nieba- 
wem stanie, ale kryzis zostanie.“  Powtarzają te 
słowa wszędzie i przyznają im trafność. 

Mieszkam w jednym hotelu ze specjalnym 
wysłańcem New-Jork Heraldu, panem Stownem, 
który rozmawiał z Crispim o jego programie po- 
litycznym i co słyszał mnie najuprzejmiej powtó- 
rzył przy butelce Portweinu. Wiem tedy co myś- 
li p. Ccispi i przed Wami taić nie myślę. Tak 
on miał mówić: 

„Przechodzimy niezaprzeczenie ciężkie prze- 
silenie, lecz walka dopiero się zaczyna. Włochy — 
jako wielkie mocarstwo — chodzą jeszcze na 
pasku, a przecież chciałyby tak być silne i mą- 
dre, jak nirody, mające za sobą setki lat wielko- 
p>ństwowej karjery. Wszędzie mamy nieprzyja- 
ciół — zewnętrznych i wewnętrznych (tu zrobił 
ręką ruch w stronę Watykanu), jedynym zaś 8po- 
sobem utrzymania pokoju którego gorąco prag- 
nę jest być przygotowanym na wszelkie możliwe 
wypadki. W Afryce musimy wyczekiwać, bo wy- 
datków robić nie możemy, ale Oczywiście Mas- 
sawa jest początkiem. Musimy się rozszerzyć aż 
do Kerymu i wzbudzić w Afrykanach szacunek 
dla naszej siły. Lecz to potem. Toraz wszystko 
co wydać możemy, musi iść na potrzeby w Eu- 


zrozumienia, że nasi finansiści błąd popełnili, 
znoeząc niepopularne podatki. Lecz to nie moja 
wina. Wogóle zawsze na rząd narzekają, jedna- 
kowo we wszystkich krajach: na głód, na wojnę, 
na powietrze, na upadek handlul.. Trzeba się 
z tem pogodzić, a co do rozruchów, te Są dzie- 
łem zagranicznych agitatorów, wszystkich „ich 
znamy i mamy na oku.. Mówią o mej nieprzyjaź- 
ni do Francji. Jest to nmiedorzeczność Za co 
miałbym jej nie lubić? Popełniałbym zbrodnię, 
gdybym podniecał uczucie nienawiści między nią 
a Włochami. Mówię szczerze: pragnę zbliżenia 
sią tych dwóch narodów i takiego wzmocnienia 
w-złów, które — jak mniemam — uda mi się na- 
wiązać, żeby bardzo trudno było je zerwać za- 
równo nam, jak im." 

Widzicie więc, że p. Crispi jest bardzo po- 
tulny grzeczny jak baranek. Jeden tylko Wa- 
tykan daje mu na nerwy. Więc i w tej rozmowie 
z panem Stownem wyraził się o Papieżu jak praw- 
dziwy radykał, chodzący po woskowanej posadzce 
w buciskach podkutych gwoździami. Papież pod- 
trzymuje ciągły ferment, draźni, uczy nieszanowa- 
nia rządu itd | x 

Oryginalny jest, doprawdy, p. Crispi! Więc 
naprzykład to, co się teraz dzieje w Medjolanie— 
tłumna włórzęga po ulicach ubogiej ludności z 
czerwonemi sztundarami i rozgłośne okrzyki: Ev- 
ica! — to także może zrobił Pa- 
pież? Nierhże p. Crispi deje fakte. w Medjolanie 
właśnie aresztował przez ostatnie dwa dni 600 
osób — pewnie już je przesłuchano 1 protokoły 
przysłano p. Crispiemu —niechże więc ogłosi, że to 
Papież wywołał rozruchy! | À 

Gotowi jesteście powiedzieć: „Cóż za pomysł! 
Jakżeby Crispi mógł coś podobnego zrobić! Prze- 
cie nie warjat i nie łotr.* 


viva la republ 


Tu radzca urwał nagle, zaczerwienił się i 
zakaszlał. 

Przeklęta sytuacja — pomyślał — jeszcze 
w życiu mojem nie miałem tak trudnego refera- 
tu, chciałbym jej powiedzieć coś przyjemnego, 
kompliment, a tu ani weź. Na szczęście nie ma 
tej złośnicy lzy... żeby jeszcze i mała poszła stąd, 
to byłoby ślicznie. W cztery oczy to się zupeł- 
nie inaczej mówi. Beczkowski zawiódł... wypiłem 
całą lampeczkę dla kurażu, a tu jakby mi kto 
język uciął... 

— Pani tedy, panno Malwina... właśnie chcia- 
łem powiedzieć... 

— Słucham pana... 

— To jest że bez brata pani będzie smutno... 

-— Oi bezwątpienia. 

— Szczęśliwy! Pani go tak kocha. 

— Przecież brat jedyny. , 

— To prawda, co ja też mówię! Byłoby dzi- 
wne gdyby go pani nienawidziła. 

— A to co znowu! Nienawidzie 

— Tak... kobieta stworzona jest do kochania, 
Kocha ojca, brata... kocha... panie dobrodzieju... 

— Kansrka — wtrąciła szczebiotliwa. Ewunia. 

— Kanarka! hę! bę! dobrze powiedziane. Ka: 
narka! kocha kanarka|... zawsze na moje wycho- 
dzi — kocha.. powtarzam, co zresztą wyczyta” 
łem w pewnej książce, że kobieta stworzoną jest 
do kochania. 

— Ja sądzę że i mężczyzna także, kocha prze- 
cież matkę, ojca, rodzeństwo, żonę, 

— Żonę kocha! wybornie powiedziane, a wie 
pani że to jest w naturze i w porządku rzeczy 
nawet. Mój Boże, ja sam czuję jakbym szalenie 
żonę kochał! 

— Kiedy pan nie ma żony — odezwała się 
znowąż Ewunia, (C. d, a.) 


é, z jakiej racji? 
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PRZEGLĄD z dnia 10 marca 1889. 


Zapewne!.. Ale mój pomysł nie jest taki dziwaczny. |i mnogie plejady gwiazd, obracających się dokoła | gląda z po za jej otworów, niby z za klatki, 


Proszę, weźcie do ręki całą ministerjalną prasę, 
nie te wielk'e dzienniki, które się piszą dla inte- 
ligencji i Europy (choć i w nith niejeden pasz- 
kwil na Watykan znajdziecie), ale te małe świstki, 
drukowane żargonem dla tłunu. W mich znajdzie- 
cie wyraźne Oekarżenie Apostolskiej Stolicy „o po- 
pieranie wszelkich niepokojów, utrudniających po 
zycję rządu.“ A jakim to języziem się pisze! Biorą 
na wzór takie zwroty: „Jezu cka klika* — „Opasłe 
bonzy* — „Leonińskie psy.* 

, Wypadki łączą osobę p. Crispiego z osobą 
Papieża, więc nie moja to wina, iż przechodzę 
odrazu do słów wyrzeczonych przez Leona XIII 
do kollegjaum Kardynałów na ich powinszo- 


wanie, złożone Papieżowi w dzień jego u- 
rodzin. 
Rzekł on: 


„U progu 80 roku życia i 12 Naszego pon- 
tyfikatu, w tych tak ciężkich dla kierowników Ko- 
ścioła chwilach, odczuwamy szczególną potrzebę 
błagania Boga o pomoc. Jesteście obznajmieni z 
teraźniejszemi trudnościami w Europie, z niepe- 
wnem i groźnem położeniem, ca czem i Kościół 
cierpieć musi; pozbawiony w swem dzisłaniu wła- 
dzy zwierzchniczej i niezależności, poddany obcej 
właday, odczuwa dotkliwie wszelkie niebezpieczeń- 
stwa, które wewnątrz czy zewnąrrz zagrażają Wło- 
chom." 

„Niekiedy daje się słyszeć zdanie, że we 
Włoszech Kościół cieszy się większą niż gdziein- 
dziej wolnością ; to nie jest prawdą, bo samo od- 
jcie władzy świeckiej jest ciężkim aktem, wy- 
mierzonym przeciw niepodległuści Papieża. Że 
we Włoszech Kościół nie ma wolności, wymow- 
nem tego Świudectwam są takie fakta, jak: u 
chybianie Kościołowi przez stawianie trudności 
biskupom, odmowa lub opróżnianie prawa exe 
quatur, pretensje do patronatu, utrudnienia w 
sprawie zjednywania$ sobie nowych sił duchow- 
nych, rozwiązanie kongregacjj religijnych, po- 
zbawienie Kościuła prawa nauczania, nowy ko- 
deks karny, konfiskata majątków duchownych, 
napaści „Da pobożne fundacje i inne instytucje, 
1 wreszcie jawne opiekowanie sig wrogami Ko- 
Ścioła i sektami. Dla ludów włoskich okaże się 
to w skutkach tem zgubniejsze, że Kościół przy 
pominał już, jak bardzo wymaga tego interes lu- 
dów, by dochowały wierności zasadom religii i 
trwały w swych obowiązkach. Włochy z powodu 
swej niewdzięczności odczują to jeszcze silniej; 
nierozsądkiem byłoby sądzić, że kraj może ro- 
zwijać się pomyślnie, gdy nie przestaje toczyć 
przeciw Kościołowi zawistnej walki. Oby lud 
włoski opamiętał się i wrócił do dobrych tra» 
dycji swych przodków !* 

Na zakończenia — notatka: kardynał Le- 
dóchowski całkiem wyzdrowiał, był u Papieża, 
który go serdecznie uściskał i zaraz nowe obo- 
wiązki włożył. 

W rokowaniach z Rosją — o ile mogłem 
się dowiedzieć, co bardzo trudne — nastąpiła 
cisza. W. R. 


Mały Fejleton. 


Festyn malarzy. 
Monuchjum 5 marca. 

Czy znasz mnichowskie za„usty? — pytam 
się, jak niegdyś o weneckie zapycywuł Malczew- 
ski. — Jeżeli nie, to doprawdy żałuj. O, już już 
zbliżają się oue z ogłuszającym brczękiem dzwon- 
ków błazeńskich, Szczyaaniem rożb:junych kufi, 
szumem poiokow piwnych 1 ośiepiającą pstroc,zną 
kostjamów, aby wielką orgją rozszalec po wszyst- 
kich knajpach na pozegnaule bożka karnawału. 

To nie żarty — jakby mogł pomyśleć każdź, 
czyje ucho uderzyłoby zestawieuie dwóch tak 
dziwnych wyrazów jak „Niemcy* i „Karnawae*. 
Monachjum nie dźwiga wspólnej kiątwy szczepu, 
jaką jest biak silniejszych wybuchów uczucia u 
nieruchomych, sztywnych i „porzydiych* synów 
Teutonji; pyszni się ono, że ma w sobie cos ze 
śpiewnego nastroju [yroiów, i wysunięta na po- 
łudnie jak żadna ze swolic germuńssich, ociera sę 
prawie o boską ojczyznę Figara 1 ltossiniego. Tu 
wprawdzie ulice pusi0sze,ją za nadejściem wieczo- 
ra, ale niech się niy łudzi zwoduiczy pozór; Ży- 
cie na noc nia wymarło, lecz przeniusłu Bię po- 
prostu do setek zakładów św. Gamurynusa, aby 
tam swobyduie i wygoduie wrzeć i huczeć het but 
poza godziuę duczow. 

Czyby taz było, gdyby nie malarze, gdyby 
już nie setki, ale tysiące aztystów, cały Ów mnugi 
a ponętny naród z musu proznujący po zachodzie 
słuńca ? Nie— zdaje mi się. Ulbrzymiu, dwudziesto 
a bodaj czy nie trzydziestotysięczzu armja, której 
za zbroję służy po.łuszczune i furbami pomalu- 
wane mafiazy 1 kitajki, a Zu Oręz kiświe pędziow 
i palety — to prawdziwa krewjMunachjum 1 chyua 
jej zawdzięcza ono swój ogwń, werwę 1 Skizący 
się niekiedy prawdziwym dowcipem humor. 

W ojczyźmie nieśmiertelnycu Fliegende Blätter 
liczba maskarad zimowy.h opowiada zwykle licz 
bie pracowni. lo znaczy, że te 1 tamte są miezli- 
czone. Bo 1 pomyśl: jakze mie Suorzysiać 4 tych 
nieprzebranych stosów rożnobarwnej ouzieży wszel- 
kich narodowości, epuk i stylów, Btóie zatłuczają 
szafy, kufry i skrzynie szczęsliwych mistrzów py 
dzia, ponięwierają się u nich po ścianach, pod... 
łóżkami, na tsadycyjnych otomanuch? Jukże nie 
zużytkować tego wivlkiegu jak wnętrze piramidy 
egipskiej magazynu akcesocjów 1 potrzeb arty- 
stycznych, ktorym dano jedynie vkrywać plecy 
niekiedy tej samej przez poł roku modeli: albo 
modela ? 

bla Monachjum znajomość stylu, to jak dia 
nas umiejętność np. „firtu*. Można być pewnym, 
że tu nikt nie pomienia rodzajów, mie połączy w 
jednej osubie Rzymianiua Z cjgunem, Bośniaka Z 
Lupvńczykiem, Uzerkiesa z truvadurem, jak się 
to niestety często zdarza na rvużmaltych t. zw. 
balach kostjumowych. Muza z surowo ziuarsźczo- 
nem czołem czuwa pilnie, aby to co ma uprzyto- 
mniać styl, uie grzeszyio przeciw niemu najlżej- 
szą drobuostką, chyba że w prawa swoje wstępuje 
bóg śmiechu. Wtedy co innego. Ale 1 wówczas 
pani muza dyktuje tasą kombiuację aclorów 1 tak 
buczy, aby karykatura nie przeksziałcaia typu, 
który ma ośmieszać, iż musisz sobie powiedzieć 
z zadowolnieniem : 

— Do kata! Cı ludzie wiedzą, Go to jest „utrzy- 
mać się w charakterze“, a przecież zmusić do 
brania się za boki. A 

Ażeby módz obie te cnoty podziwiać zbiiska 
iw wymarzonem bogactwie ich postąci, potrzeba 
było widzieć onegdajszą „zabawę msskową”, urag- 
dzoną zwyczajem dorocznym przez miejscowe Bto- 
warzyszenie artystów, nibyto dla nich samych, dla 
ich zacnych połowie o ile je mają, dla sióstr — 
słowem dig rodzin. 

Odbyła się ona w olbrzymiej sali hotelu „pod 
czterema porumi roku*, zakładu nader uprzywi- 
lejowanego i modnego, albowiem procz zwykłych 
śmiertelników Stają w nim głowy koronowane, 
krewniacy pysznych Wittelsbachów 1 Habsburgów 


tych słońc 


Tym razem jednak namaszczenie, etskieta | 


i powaga znikły bez śladu. Niejednej damie z 


Całe to ubranie opasują dwa sznury grubych ser- 
delków, a na plecach tornister znika prawie pod 
wielkim kotłem, w którym nagromadzono pro- 


wyniosłą pudrowaną fryzurą i rovokową suknią | wiant, statki kuchenne, szczoteczki do zębów i 
chci+ło się może 1 naśladować sztywność dworu inne przyrządy toaletowe — słowem, co się tylko 
Ludwika IV, niejeden może dygmitarz w białym | przydać może bojownikowi krwiożerczej wojny, 


fraku, w bielszych jeszcze pı ńczochach z jedwa- 
biu i śnieżnej czuprynie mniemał, że stąpa po 
szklistych posadzkach Wersalu; niejedna matro- 
ną w stylu Marji Stuart lub Elżbiety dumnie 
chciała wodzić lornetą po towarzystwie — ale... 
nic z tego. Gdy im parsknął w oczy śmiechem 
pyszny klown z plastrami na policzkach lub uro- 


którą już od lat dzesięciu toczy Europa cała... 
w teorji. 

Opuszezam znowu kilkanaście postaci cha- 
rakterystycznych, sżeby wam pokazać angiel- 
skiego malarza-turystę. Wjeżdża on na koniu 
(mechanicznym), mając na siodle i u strzemion 
całe atelier; malsztokiem z małemi szialu- 


cza Ceres ze złotym rogiem obfitości na głowie, | gami, palet,ą farbami, słońca i deszczochron i po 


falą kwiatów i ewoców we wł .sach, deseniami | 


drodze szkicuje pejzaż. Nagle jednak rumak się 


z marchwi, pietruszki, selerów i cebul na... wa- potyka i cały artyzm wraz z bokobrodym synem 


chlarzu — musieli spuścić z tonu. 

W łunie świątła elektrycznego, padającego 
z pięciu wielkich pająków, przechadza się zbita 
masa kostjumów. W loży największej usadowiła 
się orkiestra, a w innych, mniejszych, widać na 
jasno żółtem tle firanek atłasowych twarzyczki 
wdzięcznych pierrotek. Dyskretnie gruchają sobie 
z tłumem paziów i łuczników, Czarnogórców i 
Anglików, ubranych a la San Remo lub Lido, 
z rojem lśniących się od złota i świetnych barw 
motyli. 

Pędzę na górę, ażeby stamtąd ogarnąć o- 
kiem tę niezrówvaną mozajkę, albo rączej wielką 
taflę perłowej masy, odbijającej każdy promyk 
światła setkami odcieni szkarłatu, błękitu, szań- 
ru, opalu, ametystu, seledynu i szmaragd... Za- 
rumień się, matko naturo; sztuka wykradła ci 
twą paletę i do takiego przepychu podniosła bar- 
wy, że na ich widok chcesz zamknąć oczy, to 
oślepiony, to niapewny, czy patrzysz na rzeczy- 
wistość, czy ulegasz tęczowej jakiejś halucynacji 

Spojrzcie ze mną na dół... Kto tam się nie 
przechadza, a jak pomięszani! Jak paciorki, Za- 
miast też opisywać, co przewyższaioky nawet 
moc.. Taine'a, będę wyliczał te prawdziwe Ema- 
lje i Kamee, jakby je może nazwał wielki kolo- 
rysta, Teofii Gautier. 

Suną więc przedemną, skupieni w kłęby i 
gromady, chłopi tyrolscy w passkich kapelusi- 
kach z filcu lub słomy, grubych -nałyduikach, 
ponad i popod któremi wyzierą nagie ciało, w 
grubych kaftanach i sztyftami obitych kamaszach; 
mułomieszczanki szwabskich partykularzów o krót- 
kich stanach i szerokich krynolinach i migotli- 
wych sukniach, z wielkiemi pasterkami na gło- 
wach; wieśniaczki z Piemontu, damy w strojach 
rococo, szeroko wydekoltowane, z kwiatami i sce- 
nami sielankowemi na lila i blado niebieskich 
spodnicach; frejliny angielskie z fryzurami, któ- 
rym sznurki pereł nadwły kształt koron; cyganti, 
tonące w splotach kruczych warkoczów; urocze 
Czarnogórki połyskują kolczykami i naszyjnikami 
z cekinów; żołnierze, gliermkowie rycerzy średnio- 
wiecznych, wysmukli w swych xurtkach z palonej 
skóry, szlachta feodalna z szerokiemi mieczami, 
Turcy w turbanach, fezach i miękkich, jak pela, 
a szerokich, jak tunele, szarawarach; Czerkiesi 
w czapkach barankowych białych i czarnych, w 
pysznych deljach z pozłocistemi kindżałami; poo- 
cı rzymscy w togach i wiehcach wawrzynowych; 
adwokaci i sędziowie w axsamitnych baretach i 
łańcuchach na szyi; gospodarze knajp w kracia- 
stych kamizelach; białe pierrotki w sioźkowatych 
kapelnszach i stanikach z dużemi pomponami, 
w spodniczkach kusych, ukazujących niskiedy... 
przepysznie utoczone nóżki, kuracjusze z moduych 
miejsc kąpielowych w białych rypsowych garnitu- 
ruch; rozbójnicy o brodach kudłatych 1okrutnych 
pugiuałach; muezziny, derwisze, muiłowie, Bedu- 
iur w Świetnych a drogich zuwojach i Śpicza 
Stych mesz:ach; Hiszpanie z bufiastemi ramiona- 
mi i nacinanem rękawami; lirnicy, bardowie, 
strzelcy w zielonych maryna<kach, trójgrania- 
stych kapsluszach, ze złotemi u boku trąbkami; 
Chińczycy z czarnemi warkoczami 1 parasolkami 
nad głową; Japonki w kosztownych, malowanych 
materjach, Arnauci, Serbowie, Grecy w spodniach 
szerokich, rozszerzająch się, białych, wyszywa- 
nych czarną taśmą spoduiczkach; dżokieje ze 
szpicrutami, majtkowie... Ach! dajcie odetchnąć, 
vo wię język plątać zaczyna, a przed oczami ma- 
jaczeje chaos! 

Ślepnę prawie od tego blasku szychów, 
frendzii, djademów, drogich kamieni (wyrobu 
szklarskiego), sztyletów, guzów, naramienmków, 
pasów złotolitych, szpad, brosz, wielkich, jak ko- 
szyki do bułek, grzebieni srebrnych na głowach 
wieśniuczek. 

Ale tu odpocząć nie dają. Wrzawa na chwi- 
lẹ przycichła, lecz wnet oto wszyscy z hałasem 
1 szelestem odwracają się w stronę drzwi, wio- 
dących do jednej 4 komnat ubocznych. Spostrze- 
gam dvpiero, czegom mie dojrzał wprzódy. Ozte 
ry karjatydy po obu stronach podwoi mają na 
snieżny.h ;iersiach (z gipsu) pełuo orderów ko 
tyijonowych, a larwy szpeime 1% twarzach, pu- 
między memi stangi na estradzie poliszynel w 
barwach Bawarj!, i mieniem Związku prawi ze- 
branym diugą „orację”*, caikiem w duchu arty- 
kułów wstępnych w F'iegende Biótter, których 
zresztą tytuł wełowemi literami wypisano nad 
futryną drzwi. 

Snać przyległy ów pokój 
niespodzianki. 

W istocie, ledwie mówca skończył, a k::ska- 
da śmiechu umilkła, wrota się otwierają i przez 
estradę przeciągać zaczynają bohaterowie Ulot- 
nych świstkow, 

Tu dopiero malarze, z łona których wy- 
szli: Obe:lander, Maggendorf, René Reine ke 
i inne filary tego pisma, pokazal, co po- 
trafią. 

Juka cudowna ta stara dama w beżowym 
kaftanie i tak szeroko ubrana, jakby misia na 
sobie tuzin... watówek. Kapitalni są ci bursze, z 
posiekanemi jak kotiety, „fracami,* w maleńkich 
czapeczkach o trójbarwnym szlaku na głowach i 
zamgionem po antalku buwara spojrzeniu. Dosko- 
nały ten burmistrz małomiejski, wybierający się 
pa polowanie w starym iraku napoleońskim i z 
zardzewiałym karabinem, w towarzystwie swych 
partnerów 0d zielonego stolika. Jaki cudowny 
ów bankier, z lekka jeno zaokrąglonym no- 
sem, szykowny i wyświeżony , jak na pro- 
menadzie Ostendy lub Nizzy! Obok  przysa- 
dzista, kucharkowata nieco magnifika i powie- 
wna, niby drjada, Córunia, łakomie zerkająca 
oczkami. 

Ale cóż to tam za długa, jak wieża go- 
tycka, wiecha o rysach melancholijnych, idzie pod 
rękę z loweiasem ? To wybryk pustszego już hu- 
moru, manekin starej panny, taszczonej przez 
młodzieńca, który, jak sam opowiada, kochai się 
w niej od iat piętnastu. | 

Tuż za mm wychyla się lufa magązynówki, 
a przy niej idjotycznie uśmiechnięta twarz żoł- 
nierza w pełnym rynsztunku wojennym, jaki prze- 
pisałby, dajmy na to, Robida, autor „AX wieku“. 
Więcgdy na czubku głowy siedzi czapka futrzana 
z wysoką kitą, twarz zakryta jest staiową przył- 
bicą, długą i Śpiczastą jax dziób pelikana, 1 wy- 


szykuje jakoweś 


| Albjosu padają plackiem. Łoskot, trzask, wrza- 


wa, śmiech nie do opisania! 

Skończył się korowód, urwał swój wykład 
objaśniający-poliszynel, damy schodzą z pluszo- 
wych krzeseł, na których stały, ażeby lepiej wi- 
dzieć, i bohaterowie Ulotnych świstków za- 
nurzają sią w falach kostjumowego tłumu. 

Mają fantazję i żony artystów, jak gdyby 
twórczość i na nie się rozciągała. . 

Ach! Być uśpionym przez tę makówkę, 0 
figlarnych jak głowy amorków, oczętach.. Cała 
zamieiona w olbrzymi kielich kwiatu, którego 
szkarłatne liście sterczą dokoła biadzr na kształt 
„peplonu*; wystajs z nich drobną swą figurką, 
jak sylf, ukryty w rozehylającyra się piku róży. 
A główka znowu, jak — makówka, jeno od tam- 
tej znaczn'e mniejsza. 

Tańczy ona z wysmukłym i jak trzcin» gięń: 
kim torraadorem, który wszystkich swych oraci 
po pędzlu przewyższa wdziękiem i strojem. Nad 
lewe ucho przechyla się pąsowy zawój, a nad 
prawe maleńka, z aksamitu siemnego czap”czka. 
Króciutką kurtkę tej samej barwy nad śnieżną 
koronkową koszulą obszywa koronka złota, ze 
złotemi frendzlami, na ramionach szlify ze złote: 
go filigranu, u lewego boku zwiesza się wspa- 
niała, podwójna szaria z atlasu szkarłatnego, a 
czarną pończochę zdobi w kolanie bujna ko 
karda. 

Co za gracja| Postawić go tylko na arenie 
hiszpańskiego cyrku, byle nie oko w oko z roz- 
szalałym bykiem, gdzieby go, nie jak tutaj, eglą- 
dać można było zewsząd, a z pawnością Eros 
wyprawiałhby po galerjach swoje harce... 

Kika figur, w których symbol mięsza się 
z charakterem ma prawdziwą wartość pomysłową 
i artystyczną. 

Ten oto okazały jegomość w cylindrze ussa- 
bia wszystkie gry narax. Pas i szarfa, to szero- 
kie wstęgi z ksrt francuskich i niemieckich ; szlify 
pokryte szachownicą; zamiast guzików kości do 
gry, na dwa cale sześcienue; na pantofłach, za- 
miast sprzączek, duże dom'na, na piersiach bu- 
kiet z przyborów do krokieta. 

A już nieoceniony jest ów malarz par ezcel- 
lence, w kaftanie i spodniach sims feçon, p kry- 
tych od dołu do góry kopjami słynnych obrazów 
i wytworami własnej inwencji. Jest to chodząca 
galeria. Na przedzie ma portret Bismarka, wy- 
bornie, choć naprędce narzucony. „Madonnę* 
Gabrjela Msxa, na plecach „Grę fal“ genjalnego 
Bósklina z potwornie śmiesznymi faunami. 

Czyż można wymyślć kostjum droższy i 
efektowniejszy? Czy me przywodzi on ma p2- 
mięć.. Rafaela, który podobno, gdy zabrakło mu 
pieniędzy na płótno, pokrył takimi freskami 
odzież i sprzedał 4 w „trattorji* ? 

W ciżbie takiej, jak ta, możliwy jest tylko 
taniee niemiecki. Może on się nazywać franGutse 
(kontredaas), schoti:ch, mazurka, zawsze to tylko 
miarowe dreptan'e w miejscu, połączone z i'ueją 
„pląsów*. Zresztą kto tu dba o pas, skoro cała 
istota człowieku skupiła się we wzroku? 

Od czasu do czasu szelest sukien renesan- 
sowych i rokokowych, szurgot trzewików, głu hy 
szmer Śmiechu i rozmowy przerywa wesoiy okrzyk 
klowna lub śpiewie „jodłowanie* górala. Resztki 
sztywności prysnęły. Akademja wstępuje w swe 
prawa; młódź malarska rozpoczyna swe psoty. 

Eo i cóż zresztą ma ona robić, skoro dźwię 
ki ślicznego lehmanowskiego walca ucichły. a tan- 
cerze i tancerki obsiedli stoły na prawo i nə lo 
wo, ma górze i na dole, zapełniając wszystkie 
pokcje pstrocizną jaskrawych tonów. W tem za 
jęciu gorliwem. którego uroczyste skupienie przo- 
rywa jeno czasem strzelający korek „Wdowy Oli- 
quot“ i różnych seców, przyszli kochankowie mu- 
zy odgrywają po największej części rolę amfitrjo- 
nów, zadawalniejących się skromnem piwkium. | 

Dwaj bracia Tyrole z wesołemi twarzami I 
grubemi, jak kloce łydami, przebiegają cd stołu 
do stołu i zawodzą górskis: swym d;zzkuatem 
pieśni miłośne, pełne niewysłowionego czaru, mo- 
tywów echowych i iakiejś rzewnej tęsknoty za 
zielonemi halami i przylepionemi do sich, niby 
gniazda, chałupami.. Od czasu do czasu jeden 
urywa swój wtór, przedziwnie zgodny, i gra na 
harmonijce ustne:, z wprawą i lekkością prawdzi- 
wego „słowika tyrolskiego". Wszyscy  wojlkii, 
wszyscy wstczymałi w pół drogi.. widelce 1 noże 
słuchają, przeniesieni nagle myślą i wyobrsźnią 
kędyś pozniydzy ciche i, jak aksamit, miękkie 
skłony Alp. Pieśni tyrolskie, to istue krajobrazy, 
wymalowane z bajscznym charakterem, monoton- 
ne trochę, ale dyszące lokalnym nastrojem, ude- 
rzające „stimmungiem*. A zwłaszcza, gdy się je 
usłyszy nagle w zimie odbite o mur jeden od za 
słanych śniegiem ulie miasta. Rwie się wtedy 
dusza, spragmona słońca i zieleni — do słońca 
i zieleni... 

Z przzległej sali odezwało się także kilka 
głosów „jodłującycz". Znajoma iuelodja za chwilę 
szupia w jednem? miejscu kilka gardeł słowiczych, 
kobiety i mężczyźni, starzy i młodzi zaczynają 
rozmawiać z sobą językiem leśnego ptactwa. Bra- 
knie krzeseł, więc z szybkością akrobatów, prze 
łożywszy nogi przez poręcz, pakują się po dwóch 
na jedno. Jakiś profesor, pobratymiec, chce ucie- 
kać, cówytają go bez ceremonii i ciągną ku so- 
bie siłą.. Muzyka i swawola, prostota dzieci na 
tury i temperament artystów, co nie zaznali je- 
szcze w zawodzie swym cierni i goryczy... 

A tymczasem ipni w opustoszałej sali głó- 
wnej grają na odległość trzydziestu kroków w 
„extra". Piłkę zastępuje, rzecz prosta, poraarań- 
cza. Pulcinelli ślizgają się po posadzce, klown 
dmie przeraźliwie w trąbkę myśliwską strzelca 
saskiego. 

I znowu sygnał do tańca. Zaowu tłok i ośle- 
piający przepych barw, jak gdybyś patrzył na 
wspaniały, olbrzymi gobelin lub latarnię czarno- 
księską. Uszykowały się pary i szeregi do „fran- 
caise‘, służba w dworskich mundurach z wiel. 
kiemi kokardami klasnęła w dłonie — tu salo- 
nowych Fikalskich nia znają — orkiestra zagrała 
skoczniej i... na scenie zjawia się czarny muł, 
z czerwonem na grzbiecie siodłem i wielką ro- 
zetą wstążek, zamiast ogona. Co to takiego? Ro- 
zeznajesz dopiero po chwili. To długi i chudy i 
połamany, jak cyrkowy gimnastyk, trzpiot z dru- 
żyny Apellesa. Na plecy włożył szyję z grzywą, 
łeb mula, starannie odrobiony na głowę, opiął 


się cały trykotem, ręce zakończył jakiemiś ko- 
pytami i nuż produkować swą zręczność pod 
szpicrutą błazna. Skacze, kłania się, kładzie na 
grzbiecie, za krnąbrność dostaje baty, budząc raz 
po raz wybuchy szalonego śmiechu u zachwyco- 
nych i uszczęśliwionych widzów. Wreszcie dosiadł 
go klown, by trjumfalnie, śród burzy oklasków i 
pochwał na nowo opróżnić teren. 

Nie jest-że to naiwne, jak teatr amatorski 
w „Śnie letniej nocy“, gdzie grzywę lwa repre- 
zentuje warkocz z wiórów, sięgający ziemi, a mu- 
łem jest człowiek? 

Ala to zarazem naiwność znamienne, pomy- 
słowa, jak genjalne Fliegende Biätter, zabawna, 
jaz ksulbachowska wajka z peiuką, bogata w ko- 
lorycie, jak płótna Pilottiego i jak one, staranna 
w technics strojów i akcesorjów, wesoła, jak knaj- 
powe komranijki, hałaśliwa, jak.. „Celosenu*. 
Bo i Mnichów me swoje Coloseuin, godna całego 
poematu rodzajowego, całych rupsodów, Opiewa= 
jących, jak się tu ludzie „puszczają“ z niewiasta- 
mi i kąpią w winis i piwie od wczesnego wie- 
czora du wczesnego ranka, 

Ale o tem potem. Nie skończyłem jeszcze z 
malarzami. 

Ich karnawał stwarza niekiedy cuda, jakich 
nigdzie w Europie nie zobaczysz. Sprawcami ich 
jest przedewszystkiem alma mater całej braci er- 
tystycznej — tutejsza akademja, czasami cała, a czę- 
ście} szkoły pojedynczych profesorów. Wtedy już 
nie o taniec chodzi, bst—darmy zostają nawet — o 
zgrożol —na koszu, rzadko kiedy mając przystęp 
do owych cudów-widowisk. Wtedy celom zabawy 
jest swawola sama, jej solą i pieprzem pomysło- 
wość i artyzm w inscenizowaniu, a uczestnikami 
saini DANOWIR... 

W tym reku zapusty są względnie jałowe. 
Ale pogadaj jeno z malarzem o latach ostatnich, 
a dowiesz się rzeczy, które napozór nic wspólne- 
go z prawdy mie mają. Usłyszysz, jak zamieniano 
wielkie przybytki pijatyki na brzeg morski, kraj- 
obraz zimowy lub miasto japońskie, tak misterne, 
że każdy przez cały wieczór musiał ulegać złu 
dzeniu. — Widział bowiem dokoła siebie naturę, 
przedmioty, żywcem przeniesione z okolic i tłu, 
które miały być naśladowane. Patrzał na ludz 
tak dostrojonych do nich twarzą, ubiorem, ża tyl 
ko humor piwuy upreytomniał, z kim neprawdę 
ma się do czynienia. Dokoła czuć było atmosterę 
owych miejsc tak dosadnie, że aż męczyła umysł, 
praguący z narzuconego sobie wrażenia otrzą- 
snąć Się. 

I nie dziwota. Giy kilkadziesiąt ognistych 
i swobodnych głów pracowało nad krajobra* 
zem, obwmyślało jego szezegóły i motywy i 
co najważniejsza, nie Żałowało „mamony,“ a 
każdy z osobną był aktorem — można było 
stwarzać arcydzieła charakterystyki i.... hu: 
moru. 

No, boć humor mus: być na planie pierw- 
szym! 

Dziś jeszcze oblizują się niektórzy na wspo- 
mnienie „knajpy duchów“ („Gespensterknejpe*), 
Nawiagowo objaśnić wypada, że „knajpa“ ozna- 
cza nietylko salę teomową... Gambrynusa, z któ- 
rej, wədie przysłowia, wynoszą wybite zęby — 
koszami, śle i wieczór, widowisku takiemu po 
święcony. 

Mouachjum ma sp.cjalnych merhamków 
wynelazców, którzy dostarczają balom maskowym 
i „knsjpom* — przeróżnych cudotwórczy h aps- 
ratów. 

Gdy je urządzała zbivrowemi siłami akade- 
mja, szły na ten cel tysiące marek, a przygoto- 
wanią trwały całe tygodnie. Odlat jednuk siedmiu, 
czyli od czysu owej okropnej knajpy, na której 
spaliło się siedmiu malarzy od wybuchłego nagle 
pożaru -— żałoba nad tradycją tą się unosi i nie 
pozwala jej wznawiać. 

Gdy widow:sko układają rzeźbiarze, wówczas 
karykatury i... sprośności bywają przez mch Ba- 
mych modelowaue. Tłusty tam w ogóle panuje 
dowcip, pokreway duchem Gil Blasowi i głównej 
podporze jego, Armand Silvestre'owi — als dotąd 
jakoś nie znalszł się nikt, kogoby to oburzyło i 
ktoby wrócił do domu bez chrypki od chorobli 
wego Śmiechu. A prawda! Oburzają się — panie. 
Naród malarzów jest tak nierycerski, że ich na 
orgje swoje knajpowe nie wpuszcza, 4 wiadomo, 
że ciekawuść należy do „silniejszych słabostek* 
alci usdobnej. i 

Raz nawet wykazało się, że między wi- 
dzami jducj z „mniej przyzwoitych“ maska- 
rad — były trzy kobietki w przebraniach mę- 
skich... 

Ja to jednak między bajki wiożę... 
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Lwów, data 9 marca. 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminie Rekszyn, w powiecie brzeż»ńskim na do- 
kończsnie budowy szkoły, zapomogę w kwocie 50 zł. 

Stypendjum. Caszrz udzielił g. Józefowi Kli- 
mosdzie, słachsczowi I roku wydziału budowy machin 
w tutejszej szkole polte: hnicznej, styyendjum z faa 
dacji cesarza w kwocie 300 zł. (w złocie), zaś p. 
Fryderykowi Biumowi, siu,haczowi V r. wydziału in- 


żyniecjj w tejże szkole, jednorazowej sutweneji w 
kwocie 75 zł. 
W „Sokole“ odbędzie się juiro w niedzielę 


koncert kapeli wojskowej p. p. nr. 55 z uastępują- 
cym programem: Gounoda, prolog do opery „Romeo 
i Juija*; Mozarta, uwerrura opery „Czarodziejski 
flet*; Wagnera, chór 1 pieśń pasterzy 4 opery „Taan- 
hńaser*; Liszta „II Rxpsodja węg.erska*; Bachó 
„Świtanie*; Petersa „Podróż po Europie“. Puczytek 
o gudzinie w pół do 5 po południu. Ceny zwykłe, 

Konkurs. Lwowska Rada szkolna miejska o- 
kręgowa rozpisaia konkurs na ośm posad szeczywi- 
stych nauczycielek z płacą 800 zł. rocznie, s miąno- 
wicie na sześć posad w szkole ruskiej Piramowicza, 
na jedaą posadg w szkole żeńskiej im. Czackiego we 
Lwowie. Termin do wznoszenia podań upływa z dniem 
10 kwietma b. r. 

Za Spokój duszy Ś. p. Mieczysława Darow- 
skiego, założycieła 1 prezesa honorowego Stow. rę: 
kodzielników iwow. „Gwiazda“, b, oficera wojsk pol- 
skich z r. 183] ozdobionegu złotym krzyżem zasługa 
wojskowej Vurtutt militari i złotym krzyżem franc. 
iegji honorowej, zmarłego w Krakowie duia 27 iutego 
b. r. odprawionem zostanie Nabożeństwo żałobne we 
środę dnia 13 marca 1889 o godz. 10 rano w ko- 
ściele OU. Dominikanów, na które Wydział Stow. 
rękodzielmków lwow. „Gwiazda* zaprasza wszystkich, 
komu pamięć zasłużonego patrjoty jest drogą. 

Odczyt hr. Jerzego Mniszcha na rzecz 
towerzystwa św. Salomei, przypominamy, odbędzie się 
juwo o godz. 3 po pułudnia w sali ratuszowej. Jak 
nam donoszą, mnóstwo osób wybiera Się na ten od- 


czyt, którego treść dotykająca kwestji tak żywotnej 
jas prądy anarchiczne zapowiada się bardzo zaj- 
mująco. 


W sprawie tajemniczego morderstwa po- 
pełnionego ną sadowniku Czerniaku, dowiadujemy się 
następujących szczegółów. Śledztwo policyjne zdołało 
dotąd odnaleść .ylko owego Pawła, u którego Czer _ 


| niak kątem mieszkał, stróża w domu pcd l. 6 na 


ulicy Krzywej, a który nazywa się Prus. Ten zeznaje, 
że Czerniak nocował u niego z żoną dnia 11 lutego 
a po jej wyjeździe jeszcze cztery lab pięć nocy spę- 
dził w jego mieszkanin. Później nie widział go wig- 
cej a zdziwiony tem, że Czerniak nie pokazuje się 
u niego, zaczął za nim szukać lecz nadaremnie o czem 
w końcu zawiadomił listownie żonę jego. Prawdopo- 
dobnie więc zbrodnia musiała być dokonana w czasie 
między 15 a 18 lutego. Czerniak według twierdzenia 
żony i Pawła, nie miał zwyczaju pieniędzy swoich 
nikoma pokazywać i nie mógł mieć przy sobie wię- 
cej gotówki jak 100 zł., gdyż reszta złożoną była 
w Kasie oszczędności. Policja udała się tedy z zapy- 
taniem do Kasy oszczędności czy na imię Czerniaka 
były pieniądze jakie złożone i czy nie zostały w o- 
statuich czasach podjęte, na co przyszła odpowiedź, 
Że na nazwiska Czerniaku i Czernika są w Kasie 
złożone pieniądze w ogólnej sumie 364 zł, ale czy 
ane gą własnością zamordowanego trudno stwierdzić. 
Ponieważ syo Czern'aka podał, jakoby słyszał od je- 
dnego z szynkarzy, że ojciec jego ksiąłeczkę kasy 
oszczędności złożoną miał u ks. Pawlikowa, udano 
się do niego z zapytaniem, ale okazało się to bajką 
gdyż ks. Pawlisów oświadczył, że nigdy żadnego de- 
pozytu Czerniak jemu nie powierzał. Ponowne poszu- 
kiwania w piwnicach nie wykazały również nic pe- 
wnego, 

Ofiara zamieci śnieżnych. Niedaleko wsi 
Worwuliniec w powiecie zaleszczychim znaleziono Ww 
poln dnia 25 lutego b. r. ciało zamarzniętego pisa- 
rzą gminnego z Zazuliniec, Piotra Demczuka, a nie- 
daleko od niego male saneczki i konia, który zale- 
dwie słabe okazywał znaki życia. Piotr Demczuk za- 
biądaił, nie mógł znaleść drogi i zginął w skutek 
zamarznięcia. 

Z Belgradu donoszą, Że jest tam ogólnem 
przezonanie, że królowa Natalja przybędzie do Serbji 
skoro tylko król Milan wyjedzie z kraju. W ponie- 
dzisłek rezydent rosyjski Persiani zaproszony został 
przez Milana na polowanie co nigdy przedtem nie 
miało miejsca. 

Z Sądeckiego nam piszą: „Daia 4 b. m. wy- 
jechahśmy 6 osób z tych 4 kobiet, w troje sanek w 
gościng. Droga pewna, bo bity gościniec wiodący 
przez Stary Sącz do Nowego, Byliśmy weseli, bo to 
zapusty, a dzień św. Kazimierza. Lecz wesołość naszę 
omal nie przepłaciliśmy życiem. Minąwszy most Kolei 
transwersainej pod Nowym  Sączem,. zobaczyhśmy 
kompanję żołnierzy ustawioną na drodze, z nowemi 
karabinami, w ataku bojowym. Kawał drogi oddzielał 
nas od nich, a oni w jednej pozycji, gotowi do 
strzała czekali... zapewne tego za nim my przejedzie- 
my. Lecz kiedy zrównaliśmy się z n.m młody nad- 
porncznik krzyknął „ognia“, Można sobie wyobrazić, 
jak przerażone strzałami, unosiły nas konie. Świata 
wideć nie byo. Przytomności farmanów i wytrzyma- 
łości lejców zawdzięczać możemy życie nasze, Kobiety 
omdlałe i zaledwie ocucić je zdołaliśmy, jedna z nich 
nawet ciężko zachorowała. W pędzie szalonym prze- 
jechaliśmy jedno z dziatwy powracającej ze szkoły, 
Ludzie używający spaceru, zbiegali z drogi do fos, 
aby rozszalałe konie na nich nie wpadły. 

„Wyższa władza wojskowa może będzie łaskawą 
zwrócić uwagę na ten postępek oficera i pouczy go 
jek ówiczenia odbywać“. 

Z Tarnopola nam piszą: „W miejscu gdzie 
kończy się uiica Agenora, dobiegając do ulicy Pań- 
skiej, łączącej miasto z dworcem kolei żelaznej, 
przed kamienicą, gdzie ma swą siedzibę poczta; „Gd 
dwóch tygodni utworzjła się na trotuarze góra lo- 
dowa ze spadziem ku rynsztokowi, wysokości !/, me- 
tra, a mkomu na myśl nie przyjdzie, a tem mniej 
panu burmistrzowi, który jest właścicielem tej ku- 
mienicy, aby lód kazał wyrąbać i trotaar oczyścić, 
żeby mieszkańcy nie byli narażoni na łamanie nóg. 

„Wczoraj sam doznałem tej miłej niespodzianka. 
Idąc z dworca kolei do miasta, padłem jak długi na 
krzyże, a tylko dziwu; m wypadkiem mie poniosłem 
ciężkiego uszkodzenia; czuję jednak do dziś dnia 
dvtkiiwy ból w krzyżach, 

„Jakże można wylmagać od innych właścicieli 
domów o uirzymanie porządku nA trulaarach, gdy 
sam p. burmistrz będąc właścicielem kamienicy przy 
najpryncypalniejszej ulicy, nie daje debcegv przykładu. 
W końcu dodam, że mieszkam jaź drugi rok w Tar- 
nopoju, i że przeszłej zimy mieliśmy również podobna 


łodowe gory, które dopiero tame od słońca sto- 
pniały*. 
Z Tarnawca nam piszą: — „Niedawno pi- 


salhśmy o potrzebie zbudowa:ia mostu na Sanie po- 
między  l.eżajskiem i Turnawcem. Potrzeba mostu 
tego jest tem widoczniejsza, że żydowskie promy nie 
ubezpieczają życia ludzkiego ani mienią, 

„Na promie bowiem, oddanym przez miasto Le- 
żajsk żydowi w dzieriawę, zdarzają sig częste wy- 
padzi, które Świadczy, że dzierżawca izraelita o wiele 
więcej dba O właspą iieszeń, aniżeli o dubro podró- 
Żnych, a uawet poniekyd z umysłu narażu ich na nie- 
bezpieczeństwo, byle znaczniejszy zysk z promu o- 
Bięguąć. Potrzeba wiedzieć, że w porze zimowej San 
tutaj tak siinie zamarza, że po grzbiecie jego bez- 
piecznie saniami przejechzć można. Ale to żydowi 
mie os rękę, bo gdyby pourożni nie nażywali promu, 
żydka omipęłaby zapłata. Cóż on tedy robi? Oto 
wyiębuje w ludzie otwory i wstawia prom, którego 
jaż teraz podróżny ominąć iu może, Tym przemy: 
siem pobiera żyd po 14 ceutów cd każdej pary Koni. 
Płaczmy chętnie za sztuczki żydowskie, bo taryfa tak 
nakazuje a nadto dajemy i przewoźmkom po kilka 
centów, aby me czekać godzinami na brzegu. Nie- 
stety mimu tego wjeżdżamy czasami z końmi w nurty 
giębokiego Sanu, co zwłaszcza na przenikliwym mro- 
zie ani zdrowem «ni przyjemaem być nie może. 

„laki wypadek miał miejsce dnia 5 b. m. Uległ 
mu p. Łabęcki, właściciel realności w Dorucachu 
wraz z siedmiolezum synkiem swoim. Zjechawszy 
z brzegu zasypanego śniegiem i dążąc do domu, o 
ktorym myśleli, Że tuż przy brzegu stoi, wpadli 
wraz z końmi i sąmami w wodę, z której dopiero 
po dłuższym czasie ich wyciągnięto i zawieziono do 
domu. Kio wie, czy nie przepłacą życiem tego prze- 
mysłu i niedbalstwa żydowakiego*, 

Choroba nieuleczalna. Pod powyższym ty- 
tułem dowcipny, jak zwykle, Millaud, podaje następu- 
Jącą satyrę : 

„U pana Móline. Kamienica obita kirem. Wiel- 
cy politycy, przywdzisui w żałobę, chodzą niespo- 
kojnie po przed domem, na twarzach ich widoczny 
gięboki smutek, 

— A więc już po wszystkiem? 

— Niestety, tak. Biedny człowiek | 

— Nis był jeszcze Stary, 

— (Ohwilka nierozwagi i już po nim! Zmarł na 
ostry portfejlitis, który uleczono na razie, lecz 
wkrótce nastąpiła straszną recydywa. 

— Czy widzisz pan tam Rouviera ? 

— Zanosi się od płaczu. Serce kraje się, pa- 
trząc na mego. P. Freycinet, najbliższy, po tam- 
tym, krewny zmarlego, wydaje się spokojniejszym. 

— Nie dziwnegu. Jest on domniemanym spaako- 
biercą. Ah! oto i X... 

— Dowiaduję się dopiero o strasznej nowinie. 

— A jednak już od tygodnia był niebezpiecznie 
chorym, 

— Mój Boże! Ostatni raz, gdym widział tego po- 
czciwego Móline, świeży był, ruwiany, spokojny, 
przewodniczył [4bie z takim wdziękiem | 


or R. 1 ŹŻĄ 

— Wyszedł tylko odwiedzić pana Carnot i w dro- 
dze dostał niemleczalnego portfejliłisu. 

— Czy przytownie umierał ? 

— O! ani na chwilę nie stracił świadorości gro- 
Źnego swego stanu. Widziałem go ma. łożu śmiertel 
nem. „Tak chciał p. Carnot — mówił z rezygna- 
cją — odrazu cznłem, że z tego nie wyjdę.” Zmarł 
z godnością, = 

— Straszna to choroba, to portfejlitis, Rozwija 
Bię coraz szybciej. Dawniej kilka miesięcy można się 
było jej ostać; dziś nderza w człowieka, jak apo- 
pleksja. 


— Kto wie? Możs też Pasteur odkryje kiedy mi- | 
f 


kroba portfejlitisa. 
— Byłaby to większa usługa, 
ludzkości. 
— A zwłaszcza 
stytucjom. 
Z bramy wychodzi przedsiębiorca pogrzebowy. 
Po za nim czterech tragarzy niesie zwłoki p. Móline, 
Wszyscy postępują z niemi ze łzami. 
szaku pp. Rouvier i Freycinet, dalej generał Brugére, 
reprezentujący Prezydenta Rzeczpospolitej, Karawan 


cierpiącym na wycieńczenie kon- 


podobno, nadesłał p. Floquet. 
— Gdzież go wiozą? 
— Na cmentarz Pałacu Bourbon, Ceremonja prędko 
się skończy. Wygłoszą tylko dwie lub trzy mowy. 
— Biedny Móline! 
— (stetniem jego życzeniem było, aby go po- 
grzebano z wielkim mcdalem zasługi rolniczej. 
— Jestte śmierć godna Cyncynata. 

Pijaństwo w Belgji. Ze sprawozdania bel- 
gijskiego Towarzystwa wstrzemięźliwości, które Świeżo 
wyszło wynika, że Belgja iest krajem, w którym pi- 
jaństwo najwięcej jest rospowazechnienem i chyba 
jeszcze w Rosji podobne 
W Belgji rocznie wypijają 70 miljonów litrów wódki, 
co wypada dwanaście litrów na głowę i z tokiem 
każdym cyfry te zwiększają się. Wynosi to samę 135 
milionów franków, a na głowę przypada 26 franków, 
podczas gdy szkoły kosztują państwo 15 miljonów 
tylko, a i ta suma wydaje się za wygórowaną. Pod- 
czas gdy na sześć miljonów mieszkańców jest 5500 
szkół ludowych, posiada Belgja 136.000 szynków to 
jest jeden szynk na 45 mieszkańców. W tych wa- 
ronkach trudno się dziwić, że od lat kilku liczba 
zbrodni, samobójstw i chorób umysłowych w przeraża- 
jący sposób sig zwiększa. 

W salonie. 

— Doktorze, rozstrzygnij kwestję. 
— Jestem na rozkazy. 
— Pan Alfred twierdzi, iż mam 23 lata, 
Henryk, 2e 24, który Więc ma rację ? 
Doktor po namyśle : 
— Obydwaj razem | 


a pan 


Teatr. Dziś „Żydówka” opera Halevy'ego. 

Jntro po południa „Matka rodu Dobratyńskich* 
tragedja w 5 aktach Grillparzera. Wieczór „Nitouche“ 
operetka w 4 aktach Hervego. 


w © r . 
Rozmaitości. 

— Kwiatek stylistyczny. Jeden ze sprawozda- 
wców politycznych warszawskich tak się rozgorączko - 
wał przy opis e niedzielnego wyboru Boulangera w 
Paryżu, iż wymknęło mu się z pod pióra następujące 
(dosłownie!) zdanie: „Mary uginały się od masy pa- 
pieru“... Miało to zapewne dać wyobrażenie czytelni- 
kom o mnóstwie porozlepianych plakatów wyborczych, 
ale niewątpliwie wywołało na ich usta wykrzyknik: 
„Biedny ten Paryż! Musi obecnie przedstawiać jednę 
kupę grazów!*... 


— Rękopis Beethovena. Rękopis sonaty Bee- 
thovena fa minor został uiedawno sprzedany przez 
pana René Baiilot, syna znakomitego mnzyka, pary- 
skiemu Towarzystwu muzycznemu. Wzbogaci on bì- 


końcu września 1807 roku, podczas kilkumiesięcznego 
pobytu w dobrach księcia LichuvowBkiego. Powracając 
do Wiednia, został zuskoczopy przez deszcz ulewny, 
który przemotzył jego rzeczy i ów rękopis. Nazajutrz 
po przyjeździe, poszedł odwiedzić przyjaciela swego 
serdecznego, p. Bigot. Zona jego była sławną pod- 
ówczas fortepianisiką, Beethoven przyniósł jej prze 
mokłą jeszcze swoję sonatę, lecz pomimo, iż kartki 
były pozacieksne i poprzekreślane w wielu miejscach. 
artystka odczytała z całą biegłością ten mistrzowski 
utwór. Beethoven nie mógł wyjść z podziwu. 

— Musisz pan na pamiątkę podarować mi ten rę- 
kopis — prosiła go pani Bigot. 

Kompozytor przyrzekł jej to i istotnie uiścił 
się z obietnicy, jak tylko sonata została wylitografu= 
wana. Po śmierci artysiki manuskrypt pozostał w rę 
kach jej małżonka, który pad koniec życia, wr. 1852 
uczynił z niego dar p, Baillot, wiedząc, iż potrafi 
uszanować ten zabytek. 


Literatura i Sztuka. 


* Trzeci koncert Towarzystwa muzycznego. 
Szczęśliwą myśl powzięto Towarzystwo muzyczne prze- 
łożema pory koncertów swcich z niewygodnego pod 
wielu względami południa na svobodzy 1 wytchniemu 
po cełodziepnej pracy poświęcony wieczór, 

Wczorajszy trzeci w bieżącym sezonie był pier- 
wszym wieczornym koncertem i zgromadził już dla 
tego samego liczniejszą jak zwykle publiczność. 

Na program tym razem złożyły sę wyłącznie 
prawie tylko orkiestrałne produkcje, które w czterech 
oddziałach podały także meco z klasycznej muzyki — 
jak utwór Bacha w transskrypeji Essera, oraz ua or- 
kiestrę smyczkową koncert Haydna — i dwie nowo: 
ści, a to Niewiadomskiego Stunisława „Modlitwę wio- 
seang“ i czeskiego kompozytora Dworzaka „Rapsodję 
rycerską“. 

Wykonanie koncertu Bacha nie ze wszystkiem 
pomyślnie wypadło; brak owego głębokiego srokoja, 
char. kteryzującego utwory klasyczne, dawał się czuć 
dość silnie, mimo ża całość w ogóle robiła wrążenie 
starannego przygotuwania. — Już o wiele lepiej wy- 
Padł koncert Haydna, po którym profesor Sladek za 
Wykonanie partji wiolonczelowej, a szczególnie za pig- 

ne kadencja rzęsiste zebrał oklaski. — Niewiadom. 
skiego „Modlitwa wiosenna*, ilustrująca znany wiersz 

Onopnickiej „Ojcze nasz“, napisana na chór mię- 
Szany y towarzyszeniem orkiestry — przeważnie smycz- 
a odznacza się prostotą, która właśnie ceshuje 
je okie przejęcie się przedmiotem, i formą udatną, 
nang 990% cełecść w bardzo wdzięczne ramy. ri 
ność było w zupełności udatne, a wdzięczna pub y 
ao ala młodemu kompozytorowi równie JaK 1 

awcom szczere uznanie. 

& zakończenie pełna orkiestra pod batutą dyr. 


Schwar, 
chwarza odegrała zajmujący utwór Dworzeka, tego 


— jak 
rycerska”. Rzecz ta napisana z fantazją 
W instramentacji prześwietna, Świadczy nie- 
etni kompozytorskiego natchnienia, ale i o 
ledzy autora, który z niezmierną łatwością 


przyswoił sobie i w fantazji swej prześworzył najpię= 


jakąby mógł oddać | 


mogą pasować stosunki. ! 


PRZEGLĄD z dnia 10 marca 1889. 


komitetu galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego 


kniejsze pały muzyki orkiestralnej. 


W „Rapsodii* 


jego — jakzolwick na motysach slowiańskich osou- | (u). Ossolińskich 1. 15) fr:nco, nejdalej do 26 bm. 
tej — odczuwać się dają między innemi przepięzne | — W sprawie naftowej. Wydobywające się na 
reminiscencjs natchnienia ionych także, mistrzów, powierzchnię ziemi źródła oleju skalnego, czyli 


ja tak zręcznie przetworzone, że wyglądają na rzecz 

nawskróś oryginslng. W wykonaniu czuć było, że 
utwór Dworzaka przemówił do serc wykonawców, że 
go zrozumieli i nim się przejęli; więc też i efekt 
był w całem tego słowa znaczeniu świetny. 

Koncert wczorajszy w ogóle do nadzwyczaj za- 
| dowalnicjących produkcyj naszego Towarzystwa mu- 
| zycznego policzyć należy. 

* Przeglądu powszechnego zeszyt 3 z marca 
; wyszedł i zawiera: 

| Kilka siów o genezie pedagogji, przez ks. Gadow- 
(skiego. — Naszo Sioło, etndjum etnograficzne przez 
| Karola Matyasa. — Pogrobowiec siczy zaporoskiej y rO „SM 
| (Losy ostatniego uińmana koszowego), fragment histo. | 132, a źródeł ropy 150, na Bukowinie zaś pier w- 
/rpczny Marjana Dubieckiego. —- Z przeszłości uni- | szych 28, drugich 5. Późniejsze badania geolo- 
| wersytetu krakowskiego, przez dra Wład. Wisłockiego | giczne podjęte przez Wydział krajowy i ©. k. 


t. z. ślady ropy znane są w Galicji od lat bar- 
dzo wielu. Świadczą o tem nazwisya wsi, dolin 
i potoków; Ropa, Ropienka, Ropianka, Ropawsko, 
Ropiany potok, Rypne, Ropyszcze it. p. W li- 
teraturze opisującej źródła naftowe w Galicji 
dosyć powoli wzrastała liczba tych miejscowości 
w których ropa była przedmiotem eksploatacji 
górniczej lub też znaną była z występowania w 
postaci śladów. W roku 1870 wydał śp. Dr. A. 
Alt broszurkę pod tytułem: „Pogląd na źródła 
solne i naftowe tudzież na warzelnie soli ku 
chennej w Galicji i Bukowinie." Otóż w owym 
czasie było znanych w Gylicji źródeł solnych 


Na czele or- | (c. d). — Rybacy. Kącik polskiej ziemi uad Batty- | zakład geologiczny we Wiedniu powiększyły licz- (renta papier. 8340, srebroa 83-95, austrj. złota 
!111-70, papier. 99:35, węg. złota 10195, papiero 


7 3 aż ak | wa 94:20. 
ugina się pod kwiatami i wieńcami, Najpiękniejszy, | nictwa krejowego i zagranicznego. — Rozmaitości, — rych ropa jest znaną jest znacznie więkizą i wy: j 


kiem.— Proroctwa jako nwierzytelnienie boskiego ob. | bę śladów ropy. ma ) A 
| jawienia, przez ks. A Langera. — Przegląd piśmien Í Obecnie liczba tych miejscowości, w któ: 


| Sprawozdanie z ruchu religijnego, społecznego i na- | nosi około 400. Mianowicie przypada na powiat 
ukowego. |Limanowski miejscowości 8 — na powiat Nowo- 


pow. Krośnieński 42—na pow. Brzozowski 18 — 


Część ekonomiczna. 


Choroby stadne. Od dnia 26 lutego dol pow, Dobromilski 14. — na pow. Przemyski 4 

dnia 3 marca b. r. stwierdzono w kraju z choróbj — na pow. Turka 19 na pow. Staro 

zaraźliwych zwierzęcych: miejski 18 — na pow. Samborski 4 — na 
Zarazę pyskową i racicową u bydłaj pow. Drohobycki 

i trzody chlewnej: w Łęksch (pow. bialski); w ge. 

wnikach (pow. bocheński); w Kolendzianach (pow. 


na pow. Doliński 14 — na powiat Kałuski 3 — 
na pow. Bohorodczański 8 — na powiat Nadwor- 


Hojcza (pow. rawski); w Targowicy i Zakczewcach 
(pow. tłumacki); w Iwanówce (pow. trembowelski); i | mienienie: 
| w Przewozie (pow. wielicki). 


czortkowski); w Howiłowie wielkim (pow. husiatyń- | niański 7 — na pow. Kołomyjski 6. — i naj 

ski); w Przemyślu, Medyce i Przekopanem (pow. | pow. Kossowski 15. 

przemyski); w Dusanowie (pow. przemyślański); wj Z miejscowości w których kopalnie ropy 
l 


na większą skalę się rozwinęły, zasługują na wy- 
Słobeda Ruogurska (z produkcją 
przeszło 600 baryłek dziennie), Pasieczna, (ropa 


Zarnzę płac u bydła: w Wielopolu (pow. | jest najlżejszą ze wszystkich galicyjskich gstun-. f ; 
nic nie robi, oraz iż potrzebuje lepszego regula- 


| nowosądecki). | ków, gdyż mierzy 56 stopni R.) Majdan, Dźwi- 
Świerzb u koni: w Pomorzanach (pow. | niacz (obok ropy produkuje takż* w znacznej 
złoczowski), jilości wosk ziemny,) Borysław-Wolanka (przeważ- 


i : j nic alaie wosku ziemnego.) Mraźuica z pro- 
Koleje państwowe. C. E. generalna Dy- | ®e kop PODA A p 
rekcja kolei peństwowych zarządziła wydawanie od 15 | dakcją. 100 Zaca esnie), Słodyna 30 bary- 
marca br. biletów powrotnych w rastępujących rola- tek TM REA (40 baryłek dziennie), 
cjach na przestrzcai pierwszo galicyjskiej: węgierskiej id ona e urzepole, Głębokie, Klim- 
kolei, objętej z dniem 1 stycznia br. w zarząd ko- ków a, a: ni produkcją przeszło 60 baryłek 
lei państwowej: dziennie), Kobyjsoy (15 baryłek dziennie), Łęży- 

|ny, Harklowa, Wójtowa, (przeszło 30 baryłek 


, starego gracza giełdowego nie uszło, że ten do- 
= Sprawozdanie z targa zbożowego na Klepa- bry humor, to ów „Galgenhumor,* jak trafnie na- 
rzu duia 8 marca. 

Dowozy zboża na placu tutejszym w ostatnim 
czasie znown się zwiękezyły, a potrzeby kupujących 
pozostają tymczasem ogrzniczone tak samo jak przed- 
tem; dlatego przy szczupłych obrotach odbyt w.ala 
się nie cżywia, a ceny z trudnością tylko utrzymają 
sig na dotychrzasowym poziomie. 

Na dzisiejszym targu na Kleparza 

Ełavcono 2a pszenicę białą +} 7.50 do 7.85, 
Za, czerwoną 7.40 do 7.80, za żółtą 7.40 do 7 75; 
za Żyto 6.— do 6.35, za jęczmień 625 do 7.15, za 
owies 6.25 do 6.50 (z akcyzą). -— Wszystko za 100 
kilogramów. 


= Konkurs. Koscitet galicyjskiego Towarzystwa 
go podarskiego — p: dając do powszechnej wiadomości, 
że tegoroczny kurs nauki w szkole cbmi'larstwa w 
Staremsi' le pode Lwowem otwarty zostaje 1 kwietnia 
rb., a w razie spóżuionej wiosny najpóźniej 15 kwie- 
tnia — ogłasza niniejszem konkurs na ośm stypen. 
djów po 60 zł. dla uezniów tejże szkoły, której kara 
trwać będzie siedm miesięcy: do 16 listopalła rb, 

Stypendja te sterczą na całkowite utrzymanie 
ucznia przez czas pobyta w szkole. 

Pierwszeństwo będą mieli uczniowie, którzy już 
reku zeszłego kursu słuchali, alo należytej wprawy na 
samoistnych cbmielarzy jesztec nie nabyli; następnie 
kandydaci, którzy już pracovali w zawodzia ogrodni 
czym. — Pożądaną też jest rzeczą, żeby kandydaci 
umieli czytać i pisać. Naukę powtarzania, szczególniej 
rachunków pobierać będą uczniowie w niedziele, święta 
i dni słotne. 

Uczeń stypendysta powinien: 

a) mieć najmniej skończonych lat 18; 
| b) zaopatrzyć się w potrzebną odzież i bieliznę 
jakoteż i pościel; 

c) wykonywać wszelkie roboty ręczne, wskszane 
mu przez instroktora lub jego zastępcę na chmielniku 
szkolnym, bez wynagrodzenia; za roboty zaś wykony- 
wane na chmielarniach właściciela Staregosioł; pobie 
rać będzie odpowiednie miejscowym stosunkom wy- 
nagrodzenie, z którego połowa służyć ma na uzupeł- 
nienie stypeudjam, względnie na potrzeby ucznia w 
czasie nauki; droga zaś połowa przechowaną będze 
w kasie szkolnej i wydaną ma zostanie przy ukoń- 


zywają Niemcy, który zwykł się wtedy objawiać, 
kiedy potrzeba : A 
jeu !* 

I nie brak było przyczyn Bo pomimo za- 
pewnień półurzędowych, źe rejencja nie zdoła na 
rszie stanąć wrogo przeciw Austrji, nie ma niko- 
go z poważnie myślących ludzi, któryby nie ro- 
zumiał, że od czasu ustąpienia Milana przestała być 
bezpieczną granica serbska i że w razie wojny 
Austrii z Rosją, trzeba będzie na tej granicy u 
trzymywać korpus stutysięczny, a więc o tyle o 
słabić siły swoje w walca z caratem. Więc też 
i zapewnień półurzędowych, że nie należy się ni- 

czego obawiać i że rejentom można ufać, bo są 
skrępowani sytuecją, giełda tutejsza nie uta tym 
zapewnieniom i liczy się z tą okolicznością, że 
nietylko wschcdnia, ale 1 południowa granicą Mo- 
narchji potrzebuje teraz zabezpieczenia. 

Jaskolwiek tedy na rozkaz Berlina spekula- 
cja wiedeńska szła dziś z repryzą, to przecież 
chmurka serbska przyciemniała horyzont i wraz 
z niepokojącemi wieściami z Paryża sprawiała, że 
ów dzisiejszy wesoły humor był zamącony powa- 
żnemi troskami. 

Ale bo też z Paryża coraz gorsze przycho- 
dziły dziś wiadomości. Dzięki solidarności wszyst- 
kich paryskich instytucyj Hnansowych, dzięki e- 
nergji i przezorności p. Rouviera, nowego mini 
stra skarbu, dzięki wreszcie zapasowym fundu: 
szom „Comptoir d'Escompte" — zążegnano na 
razie przesilenie i zapobieżono krachowi, który 
snadno mógł przybrać rozmiary katastrofy z r. 
1873 lub z czasu gdy, upadła „Union générale“; 
mógł zachwiać istnieniem kilkudziesięciu banków 
trancuskich, a przez posuwające się dalej prze- 
silenie giełdowe na wszystkich polach spekulacji 
mógł tysiąca i miljony kapitalistów w całej Eu- 
ropie puścić z torbami. 

Na razis zażegnano to przesilenie, ale nie 
powstrzymano gwałtownego rpadku akcji kopalni 
miedzi i towarzystwa Socićlć des mótsuz. Z wy- 
żyn rozbujałego kursu spadają one coraz niżej, 
tak, iż dziś akcje kompanji Rio Tinto notowano 

już tylko po 400, akcje towarzystwa „des mółauz* 

czeniu szkoły. jeno po 193 franków. Wraz z tonie poszły niżej 

Podania, zaopatrzone w metrykę i świadectwo j akcje tych banków, które popierały syndykat 
| dotychczasowego zajęcia (względnie tsż świadectwo ; miedzi, spadają one ustawicznie i nagle, tak iż 
i szkolne, jeżeli petent ma takowe) wnieść należy do akcje Comptoir d Eseompte w jedoym dniu strae 


nfaire bonne mine å mauvais 


klm. 4 bd kim. TETRA dziennie.) Libusza „Lipinki, Kryg, Kobylanka, 
10 Hermanowice 62 Prz myśl (cztery ta miejscowości produkują przeszło 300 
18 Niżsskowicie 27  Chyró baryłek ropy dziennie), Ropica iuska, Męcina, 
yrów Z; š ; 
22 Nowe miasto 9 Krościenko Sękowa, Siary, (produkują do 400 baryłek dzien- 
27  Dobromil 17 Olszanica nie) Łosie, Ropa, Klęszany (ropa tej miejscowo- 
36 Chyrów 28  Lisko-Kakawice ści jest bardzo cenna, gdyż zawiera znakomite 
HAORSŚ zaa 37 Zagórz stałe smary i warzeliznę.) 
54 Krościenko Olszanica p Wiedeń 7 marca. 
62 Ustrzyki 78 Przemyśl Í , Przypatrując się dzisiej zym notowaniom i 
18 Olszanica 48 Chyrów porównjwując je z wczorajszemi, mogłoby zda- 
90 Lisko 17 Ustrzyki wać się, Że pogodne słońce świeci nieprzerwanie 
93 Zagórz i 20 Zagórz ] « nad giełdą wiedeńską, że w Belgradzie panuje nicy 
47  Falsztyn Głęb. Lisko Łukawica 4Milani decydują wpływy austrjackiego poselstwa, 
53 Nadyby Wojatycze 90 Przemyśl a w Paryżu na „Place de la Bourse* pp. Hentsch 
67 Sambor , 54 Chyrów i Rocherau są znów panami sytuacji i lada chwila 
Hermanowice 28 Ustrzyki wskrzeszą do nowego życia „Société des met<uc* 
10 Przemyśl Niżankowice 9 Zagórz |i jej pupilkę — nieżywo urodzoną „Société auxi- 
13 Przemyśl Zagórz | liaire“. Od wczoraj repryza rozwinęła się stanow- 
14 Dobromıl 98 Przemyśl |czo. Kredyty, a za niemi wiedeńskie banki — 
23 Chyrów 63 Chyrów |szpetnie podskubane wczoraj — wznoszą się w 
54 Sambg TN 6 ŚJ | góre, renty podnoszą się, akcje przemysłowe i 
] owe miasto 2 szanica ransportowe poprawiają się. 
22 - Przeryśl 9 Lisko Zukawica Na oko, na pozór, wszystko wróciło do ds- 
15 Chyrów : ir Mokre m wnego porządku, do poprzedniego humoru — tak 
j Dobromil 24 Srczo Tn Smigszne f bowim nakazał Borlin, ów Berlin, za którym 
27 Przemyśl 35 Kannda ślepo idzie nasza giełda, a który, uradowany 
14 Niżankowice 48 Fapków świetnym bilansem i l2sto procentową dywidendą 
10 Chyrów Mokre Towarzystwa dyskontowego, rsczył przychylniej 
41 Sambor 17 Zagórz oceniać bilanse obu zakładów kredytowych Au- 
Chyrów Szczawne Kulaszne | stro.Węgier i raczył uzaać, że oprocentowanie 
36 Przemyśl 24 Zagórz ich kapitału akcyjnego — jak na instytut au- 
23 Niżankuwice Komańcza stcjacki nie kultywujący z zamiłowaniem giełdo- 
ią > dE 35 Zagórz | wego szwindlu — jest aż nadto wystarczające. 
NO Broni e gaT | Szły więc z Berlina zlecenia na Kredyty, s 
18 Krościenko 48 Zagórz och E erlig A d 
27 Us'rzyki Fulsztyn Głęboka 1ozochocona spekulacja erhńska, oczekując lada 
43 Olszanica 47 Przemyśl dzień prospektu świeżej konwersji pożyczek ro- 
54 Lisko Łukasiea Nadyby Wojatycze syjskich, szaloną haussą w rosyjskich walorach 
ERA AT święciła nadejście tego upragaionego interesu. 
Starzawa Sambor „ To usposobienie giełdy berlińskiej udzieliło 
44 Przemyśl 41  Dobromil się naszej giełdzie i znalazło swój wyraz w dzi- 
Krościenko 54 Niżankowice Stejszej repryzie. 
54 Przemyśl 67 Przemyśl Powróciła zagubiona wczoraj pewność siebia 
18 Chyrów i zaufanie w własne siły, powrócił swobodny hu- 
9 Ustrzyki mor — ale po za kulisami przed okiem każdego 
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i Tego wyrazem są dzisiejsze notowania: 


| sądecki 12 — na powiat Grvybowski 24 — na | 
pow- Gorlicki 45 — na pow. Jasielski 20 na | 


18 — ua pow. Stryjski 9 — * 


| postawiono na następnem nosiadzeniu 
f dek dzienny. Pos. ks. Czartoryski wyraził zdanie, | 


ZO NZ S a ZY CZY ZZOZ o o 


ciły 105 franków, zeszedłszy z 800 na 695 fr. : 

„ Jak sytuacja jest groźną, świadczy interpela- 
cia wniagiong do rządu w spiawie „Kupferringu* 
w parlamencie frarcuskim, a jeszcze więcej to, 
14 reztopny gabinet p. Tirarda i energia p. Rou- 
viera skłoniły parlament do odra zenia na dni 
l4ście rozpraw nad tą interpelacją, sby pocho- 
pnie powziętemi uchwałami nie wiązać rąk rzą- 
dowi i nie pętać jego akcji sanacyjnej. 

W obec tych wieści z Paryża i Belgradu 
dzisiejsze transakcje naszej giełdy i ogólna re- 
pryza są więcej dowodem zadowolnienia, że 
'się szczęśliwie przebyło groźne nicbezpieczeństwo 
tanim kosztem, więcej dowodem zauf:nia, że ono 
na razie i bezpośrednio nam już nia grozi — niž 
'doxodem, że sytuacja jest pogodną. 

w Ą f | 
Telegramy „Przeglądu“. | 
Wiedeń 8 marca. Na dzisiejszem posiedze- | 


Kred. austr. 304:25, węgier. 31125, anglob. 
1381:80, uniony 235 25, haukvereiny 10950, länder- 
baaki 280:—, ludwiki 205'75, czerniowiec. 232'—, 


Ruble 1-29'ję zł. 


na pow. Sanocki 47 — na pow. Liski 50 — ma niu Izby posłów przystąpiono do dyskusji szcze-| yy J 


gółowej nad budżetem. 
| Pozycje etatu dworskiego i kancelarji gabi- | 
netowej przyjęto hez dyskusji 

Przy pozycji Rady państwa zaznacza poseł 
Lienbach=r nierówność prawa wyborczego w mia- i 
stach, miast: czkach i gmiuach wiejskich, co wy- ` 
maga niezwłocziej poprawy.» Zwracając się do 
| deput. Ebenhocha, mówca oświadcza, 1ż nie naj 


pada mięszać pojęcia religji z polityką, następnie 
przemawia za przyspieszenim weryfikacji wybo- 
rów, tudzież żąła gruntownej reformy regula- 
"minu Izby ; 

Dep Kaiser powiada, iż Izba deputowanych | 


minu, pom'mo to jednak zgadza się na żądaną 
| kwotę dia Rady państwa, gdyż jest to jeszcze; 
„jedyne miejsce, gdzie można swobodnie wypowie- 
| dzieć swoje zdanie. | 
| Następnie uchwalono 112 głosami przeciw | 
|72 zamknąć dyskusję. 

Po przemówieniu mówcy jeneralnego Żal- | 
lingera i referenta Meznika, pozycja ta została 
| przyjętą, również jak i czwartą pozycję dotyczącą 
Trybunału państwa przyjęto bez dyskusji. 

Przy tytule prezydjum Rady ministrów, 
deput. Tiirk zwraca się przeciw ministerjum, po- | 
nieważ ochrania żydów, popiera Słowian, a usu- | 
wa naród niemiecki. Mówca polemizuje z dep. | 
Wasatym, który żąda przymierza z Rosią, orsz 

| wnosi zniesienie obu ministrów bez tek, jako | 
zbytecznych. 

Dep. Witezicz uskarża się na niesprawie- į 
dliwości Włochów względem Słowian zamieszku 

jących Istrję, przyczem twierdzi, iż liczni urzęd 
wspierają stronnictwo włoskie. 

Posłowie Kowalski i Ozarkiewicz użalali się 
na upośledzenie Rasinów. Pos. Fiirnkranz posta- 
wil wniosek, aby sprawę co do wyboru Blocha 
na porzą: ! 


aby dla tej sprawy wyznaczono osobne posiedze- 
nie wieczorne, na co zgodził się Fitnkranz. 
Wskutek tego przewodniczący naznaczy wkrótce 
f wieczorne posiedzenie dla rozpatrzenia sprawy wy- 
boru Blocha. 

Wiedeń 9 marca. Najj Pan zamianował 
radzców krakowskiego sądu krajoweg», Szureka i 
Lacheckiego, radzcami sądu wyższego krajowego 
w krakowskim wyższym sądzie krajowym. 

Sofja 9 marca. Wczoraj przybył tu ks. Fer- 
dynand. 

Berlin 9 marca. Nordd. allą. Złą. omawia 
sympatycznie wypadki w Serbji i powiada, że za- 
miar Tauszanowicza zniżyć budżet wojskowy sta~ 
nowi porękę, że rząd serbski pragnie czynność 
swoję skierować na wewnętrzny rozwój państwa, 
że jak dotychczas tak i na przyszłość Serbja su- 
miennie spełniać będzie międzynarodowe zobo- 
wiązania i da dowód, że daleką jest od tego, aby 
szukać sławy na polach bitew. 

Para cesarska osobiście składała hr Molt- 
kiemu swoje życzenia, a nadto cesarz przesłał 
mu swój biust z bronzu wraz z pismem połnem 
uznania za położone zasługi. 

Hr. Moltke otrzymał także z powodu rcczni- 
cy swych urodzin gratulacje od cesarza austrja- 
ckiego, od cesarzowej Fryderykowej, ks. Henryka | 
pruskiego i od wszystkich książąt niemieckich, 


adresy, a cesarzowa Augusta posłała statuetkę į 
Wilhelma I. | 

Paryż 9 marca. Journal Officiel ogłasza de- | 
kret, którym dekret z czerwca 1886, zakszujący | 
księciu d'Aumale pobytu w granicach Francji, 
zostaje odwołany. s < 

Boulanger udsł się do hotelu Bristol, gdzie 
zamieszkał książę Walji, 1 zapisał sę na arku- 
szu składających wizyty. 

Papyż 9 marca. Bank francuski pożyczył 
bankowi Comptoir d Escompte 100 milionów fr, 
aby mu ułatwić wypłatę wkładek oszczędności. 
Zapewnizją, że suma ta jest aż nadto wystarcza | 
jąc} aby pokryć wszystkie wkładki oszezędno- 
ściowe, które niz zostały jeszcze 
ność wj ccfane. 

New-York 9 marca  Wynelszca 
krętów parowy .h, Ericsson, umarł. | 

Rzym 9 merca. Przesilenie ministerialne | 
skończyło się: Ssismit- Doda otrzyma tekę ministe- | 
rjum skarbu; Giolitti zostanie kanclerzem skarbu; 
Finali ministrem robót publicznych. Inni mini- | 
strowie vostają ci sami. 


przez publicz- | 


| 
śruby o- | 


Madesiane, 


Dia głuchych. | 

Osoba, która przez użycia prostego Środka wyle- | 
ozyła nę z 23 letniej głach ty i szumiania w uszach, 
jest gotową, opis teg» rodka w języku niemieckim, 
każjemu na żądanie gratis nadesłać. Adres: J. H Ni 
choison. Wien, IX., Kolingasse 4 


Bo wynajęcia 
Dwa pomieszkania 


- przy ul. Sykstuskiej pod l. 45. i 
Jedno na pierwszem piętrze złożone | 

z 8 pokoi, salonu z kominkiem i baog 
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar- | 
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni. | 
Drugie w parterze złożone z odj 
i 

(J 


pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 


kurytarza i piwnicy. 


mia wrz m A ARCADIA WOK A 


3 


GB 


Subskrybcje na drugą serje 3%, lo- 

sów e. k. uprzyw. ogólno austr. Za- 

kładu kred. ziemskiego, przyjmuje po 

f warunkach oryginalnych bez dolicze- 
nia prowizji 


August Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany 


we Lwowie. 


Za najlepsza i pajsumienniejsze miejsce do nabycia 
wszaikiego rodzsju bielizny męskiej i damskiej, uznaną 
jes; firma Franciszka Dorbohław, we Wiedniu, IX. Pra- 
mergasse Nr. 22 Firma ta sama produkuje wszystkie ro- 
dzaje kielizny i daje najzupełniejszą gwarancję za wy- 
korny materjał i roboię, a również i za dobrze leżący 
krój, co potwierdzają liczne uznapia od stron kupujących. 
Na żądanie wysyła firma begato ilustrowany cennik gra- 
tia i franco. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 9 marca 1889. 
Hotel Angielski: L. Ziemiński z Warszawy. 
arecki z Nowosiółek. F. Stanek z Wi- 
szenki. M. Pister z Warszawy. T. Link z Chodo- 
rowa. 


Hotel Langa: I. König z Wiednia. W. Ja- 


worski z Przemyśla. W. Antosiewicz z Bort- 
nik. O. Fürtt z Pragi. A. Bade z Ham- 
burga. i 

o d e E 4 WYS N 


Z cbožowych targów. 
Chmiel za BG kilo loo? Lwów zł. 24—48 nomi..slnie. 
Rowy chmiel od — do — złr, za 56 kilogramów. 


Qkowiła sa 10009 litr. proc. Lwów leoo —— do —. — 
wlądsi 9 marcs. Pezenioa —'— do —— na  iesień 
7:78 do 776 na wiosnę r. 1889 754 do 756 na 


Maj.-Czerwiec 769 do 7:71. Żyto wios. 6:*18do 6'29 zł. 
na Maj-Czerwiec 6:28 do 6'80. zł. na jesień 6:36 
do 637 Owies wios. 580 do 5'82 zł, na Maj-Ozerwied 
587 do 5:89 zł. na jesież 694 do 5'96 Okowiia 
lb 5)— do 1575—. Peszt 9 marca. Pszenica 72) 


de 722 na jesień r. 1889 7:46 do 748 Żyto —— do 
—'m, Qwisr —— do ——, na wiomę r. 1889 532 
| do 583i. Gkowita 1450, do 1475. Berlin 9 marsa. 
Pezenica 18876 na w.osnę 19075 do —'—, Żyto 152 75 
| đu —— ms wiosnę 151-—. do 152— Owies ——, 
me wiosnę 1405) do —— Osowita 3381}. de —. —, na 


wiosnę 3180 do —' —, 


Łwów. Z Izdy handlowej 9 marca 1889 
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy : 


płacg żądają 


Kolej galic. Kar Lud 200 zł. m k. 204 25 207 25 
e |lwow.-czer-jnss. 200 zł w. a. 230 — 233 50 
Banku hip . galic. 200 zł w a 289 — £93 — 
y kredyt. galic. 200 zł. w. a — — ŽI} — 

2 Listy zastawna ga 100 gir. 
Banku hyp. galic. © pre. w. n, 100 10 151 10 

E?’ Linty zeste. Qalic. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 Jet. — — — — 
Barbe byg. geio. 5 pra MIG, pr. 108 15 104 15 
Bauke krajowego Ś jg ję ©. a. s7 — 98 = 
Tow. kred. galic. K * 190 80 181 80 
- KŻ aa g6 — 87 — 
9 Pee PA SZJ 100 80 :91 80 
a » As a s 93 25 74 50 
e dad a 47 80 38 80 
- AW, daskodw 92 25 93 50 

3 Lisiy dłużne sa 100 glr. 

a Z. kr. wł. ( ) 67%; 3%, wlikw. — -= 57 50 
a en (A) DZ Z%%Ę „s 7 ABE 
4. Obligi za 100 gr. 

Indamnizacyjne galic, 5 pre. m. k. 104 25 105 25 
Kom. banku krej. 5 pre. w.a. l em. 100 -— 101 — 
Pożyczka kraj. zr 1873 6 pre, w.a. 104 -— 106 — 

k w w 1883 4% „ 9525 96 25 
3. Losy. 
Losy missta Krakowa „ « 22 50 24 50 
s .„ Stanisławowa . . „ 38 — 35 — 
6 Monety. 
Dukat holenderski . , , à e 5.63 573 
Dukat cesarski |. - « z w AGD BHO 
Nsapoleondor $ D - 9.59  9..9— 
Półimperiał rosyjski, „ . . . 9.84 9.94 
Rabel rosyjski srebrny. . . . 1:86 148 
a a papierowy e e a TOT a UBOM 
100 merek niemeckich . 59.25 60:25 


e ONE aan) 
Telegram giełdowy, 
Wiedeń dnia 9 marca godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt 30350 Węg. kolej półn. 
Alpiny 62:40 wschoda. 17875 

Kredyty węg. 30950 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 13010 kom. 14475 
niony 233-50 Akcje tyton. 113'— 
Ludwiki 205:— Gal.obl.indem. 7104:50 
Nordbahny 253 50 Elbsthale 205 25 
Lombardy 10175 Liinderbanki 22625 
Losy tureckie  23— Renta zł. węg. 10170 
Staatsbahny 247.60 Bankvereiny 108-50 
Czerniowiackie 230 50 Renta węg. pap. 9415 
Ruble 1:29:50 


Usposobienie silne. 
10 SAUE AREO ODAT -i TEAST CWA WEKTOROWA 


Pociągi kolejowe. 
podług zegaru lwowskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z KRAKOWA: o godz 8 m. 50 rano poo. osob. 
R 4 „ B popol „  kurj. 
R T „ 15 wieczór „ mięs. 
wd ADS 43 „ Osob. 
Z PODWOŁOCZYSE (na dworzec główny lwowski): 


o godz. 8 m. 16 wnocy poo. mięs. 
40 po poł. „ kur. 
i n — wieozór „ mięs. 
: (za dworzec Podzamcze): 


» 2p 


Z PODWOŁOCZYS' 


o godz. 2 m. 88 w nooy poo. migs. 
a 2. 8popoŁ „ kurj. 
a 6 „ 232 wieczór „ mige 
ZE STRYJA o godz. 1 m. 35 w nocy poc. osob, 
s 8 „ 26 rano u JE 
r 8, 40popoł. » y 
Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 40 rano poc. mięs.. 
8 a -— wieczór  „ pop. 
m e AG » „ mięs 
Z BEŁZGA: o godz. 5 m. 53 po poł. poo. migs. 
Odchodzą ze Lwowa: 
DO KRAKOWA: o godz. 4 m 20 rano poo. osob 
a Za. 20an - „ WE: 
s» 2. 28po poł. „ kur]. 
„ 30 wieczór „ 0800. 
Do ZIMNEJ WODY-RUDNO: 


o godz. 4 m 4 po pop. poo. osob. 

DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dworca) : 
o godz. 9 m. 52 pr. poł. 

. 4, 11 po poł. 

». 10 „ 85 wieczór 

DO PODWOŁOCZYSE (z dworca Podzamcze:) 
o godz. 10 m. 23 przed poł. „ 


poo, mięs, 
kurj. 


mięs, 

n A * po poł. ,, Eh 

DO CZERNIOWIEC: ” "EU A 
w 9 „ 20 przedpoł. ,, pos 

» i n a przed poł. a a. 

DO BEŁZOAŁ (4 o a | 

DO STRYJA: 2 6 a 20 rano > bad 
„w JO „B5 przed poly a 
w 8 p lu wieozór u 


PRZEGLĄD z dnia 10 marca 1889. 


2u22 
peleca po najniższych cenach 


Magazyn F. KNAUER i SYN 


ped „złotym Lwem“ we Lwowie. 


W największym wyborze 
Chustki „Himalaja“ flanelowe i włóczkowe 
prawdziwe pledy angielski 


= zy WA ! kak w T a "O SH MOM Jubiler i Złotnik 
% lub 6 pokoi, przedpokój, balkon, weranda, kuchnia Największy wysełkowy skład towarów PPOB KT T n 
etc. od lgo maja; pokoi, przedpokój, weran- uj A JAN SJARZYNA ki 
da, kuchnia etc. od lgo maja; 4 pokoje, przed- J, & S. KESSLER Berno (Moravia) dla wszystkich okoiic opłatnie! LJAN JARZYNA.Ą 


pokój, balkon, weranda, kuchnia etc. od lgo lipca 2589 uica Ferdynanda Nr. 7. Lwów, Flac Marjacki Hotel 


$ oim. szer, na szlafroki i ubiory dzie- 
> Cinna 10 mtr, złr. 2'50. 


Materje Joupon i dreldrat 


Koszule męskie 


von MORIZ SCHWARZ 


pod godłem 


okocimski 


szyfonu, kretonu, ksfortu, 


z nej- 
lenszv frbrykst I zł. 180, II »ł 1:20 


F 


in Zwittam (Mähren). 


PRT 


20 


. a 3 . . . .ą.* a g y || i ] ` r F 
wszystke przy ulicy Brajerowskiej. Odpo- wyseła gratis i franco wzory i cen iki. era SUKNA po cenach fabry eznych. ; Ri. a = 
s, . P x SA = S Gd SĘ i olaa ZNnECZN. zapa 1ZG48T]J1 Wia- 
wiednie wygodne pomieszczenie dla służby. Spiżar- 4 Skład fabryczny towarów z sukna. Z Æ |rozsyła też dla osób | Niekonwenjujący towar będzie bez 0 wyrób i arebra stałowage. 
ki, wodociągi, łazienki. Informacje udziela tylko Ma- f Letnie kamgarnowe materje| Praw. ang. materje Cheviot  Śż H prywatnych w do- trudności nazad przyjęty- a e GAZ klei! 
rząd realności Emila Bertemiliana Bre- $; gil Ea ehia O RER, 3 Se Ea a LA s, Pori ja 8 E niia i sp BA: Zawsze jest sposobność nabyć tysiączne wykonnie wa własnej pracowni w jak 
2505 17—? jera, ul. Brajerowska 10. 8 — IK USG WG STAGOZ GE — isir złr. a I zr. h ag |'Unku, W xazdej Ce- | reaztki fabryczne i składowa w naj- nsjszótszym czacie 2828 
i Er plai e AE Materje na palta wiosenne ) N $ nie, w każdym rodza- | lepszych gatun*xnch na ubrania i palta TAR e T E 
TOTA GEE EEE ZANA A ey 2 A e 384 ua 4 = L p z i "Z atnie 1 e s} wiwisig Igie m 
= R irog 9 3-10 metr. na kompletny ubiór męeki|ajnowszej ferby modne, najlepszego pe i CJE ju naubrania inaróż- | letnie 1t, pocenach zadziwisjąco niskich. 
— A 8 złr 75 ct. gat. 2 10 Ro | Pom palto P9 j G ż|ne p mysłowe cele. Nu lato kningary i Tiqnet-Gilets. Skład kawy 
B —Hodne artykuły dla dam. ieir: ) a ONON DOS E SE O E E a O 
gd 5 EE : > H N Hi 
Czysto zgęszczony I Mie je modne w kaiki i paski 60 qnykuły modne dla panów. Depot der k. k. priv. Tuch. u. Modewaaren-Fabriken zARTÓRA KOŚCICRIĘGO 


h 


4 


pólecóny przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie, na wniosek Ko- 

misji przemysł. tegoż Towarzystwa pismem z dnia 19 kwietnia 18°8 r. | {4 

L. 315, — również odznaczony medalem na wystawie krajowej w Kra- 
kowie w roku 1887. 


Odpis. Do Wielm. Pana Jana Goetza w Okocimie. 


Towarzystwo lakarskie krakowskie na posiedzenia w dnia 18 bm. na wuio- f 
sax swej Komisji do popierania przemysłu lekarskiego, oparty tak na podstawie 
rozbioru chemicznego z dnis 22 marca br. doksnanego przes prof. Steingrabera, 
jakoteż na podstawie doświadczeń, czynionych w klinice lekarekiej krakowskiej, 
uznają ekatraxt ełodowy Wie!łmożnego Pana jako prześwór zapełnie odpowiedni i| 
pol:cenia godny. 

Przetwór ten umieszczonym zostaje w spisie leków i przetworów djete- 
tycznyo, polesonych przez Towarzy:two łesąrskie krakowskie. 

Wielm. Pana upowńżnia się niniejs:em da zamieszczanie w ogłoszeniach i 
na ciykiotach napisa: Ekstrakt słodowy polecony przez Towarzy- 
stwo lekarskie krakowskie. 

Prezes Towarzystwa lekar. Krak. Przew.dniczący Bom. przemysł: Tow. leker, krak. 


Docent Dr. Pieniążek. Prof. W. Kovezyński. 


Sekretarz Komisji przemysłowej: Docemt Dr. Glnziński. 
Skład główny w aptece p. Piotra Mikolasza we Lwowie. 
Cena słoika 86 centów. 


2504 5—1U 


Sklad towarów 


Bernharda Ticho 


iw Bernie, Krautmarkt 18. we własnym domu, 

E9 561 1—20 rossyła «a pobraniem pocz*cw:m: 

PTE W ZPW IR ECEDIE FB 
Beż wełniany 


podwójnie szezuks U-jtfwniszy DA 
kom,l ty k stijum lUimewow zi. Wst 


ae 9 RNA ad. 


Płótna domowe 
Kawałek bu łosoi disgi, *, zł. 4:50 
Kawałek b0 Lki s “a sy 550 


Weba King 
lepsca awżoli pl tu» 


Kavmłik 80 lokoi diugi *, zł. 6 


Szyfon 
Kawałek 89 hka uług, I a. zł. EZO | 
s w wji pszym gatu: ku zł. 6:50 gg 


Canevas 

Kawał k 80 łkci kuloru lila zł, 4*SOXPBH BĄ 
Kawalek 30 łukui „ CZBTW, 5-08) 8 
Canevas nicinny U E 
Kąwsłek 30 łuku ula 1 czewony zł. 6% 


E. indisch-F oule 
lua pół wcłus, puawojure uer, na kom- 
MR pietuy Ko* juin IU metrow zł. 5 


Nowość na suknie damskie - 


fw pasa! „suług uujuuwscej muuy. Ma 
| etjaly Le se wszyrtaich koioruoh, pu- 
| dmojowe ezerowie, 19 meida zł. B 


Terno czarny 
Goh], pOUWOÓJLic saci oki, ua 
y kosljūm lu m tr, zi. 4 ÓU 
Materje na suknie w kratki EE 
60 In. oxQrukio Lu, loWUŁU de, outy Oxford M i 
10 metrow, zł. 360 AJĄCY eis ca w drym gatuniw gag 
Soy Ę Ko B tuwał k uO tusu ył. 450 : 
Ryps wełniany TEA 


Wo Wszydtnia mUiGrauL, bu 


£ faby kat 


EE Kuiupiet 
i upit 


-We REŻTA 


Angielski Oxford 
i 10 metrow zi. 5 SU kz ne jlepazy Jesa ty lau punus IUUŻNA 
„ Ma.erja tkana o trzech niciach — > TO tku a- 650 
Ą w u-,wyBzym ga unku, vO cm. war Garnitur rypsowy 
lu meirow zi 2:60 «kb dający sig z WOLL Luduer ı jeanegtHig 
Materja „Jaquard“ OUrusa. z lienoziemai jeuwab. zł. + ; 
2 Garnitur z juty 


akledsjġvy my o 4 Scłuer a 1 obrusu 
z freuuzlamu :ł£ 850 


UI. kŁeruLś Hajioweńe Ussenid 
10 metrów sł. 3'60 
Francuski „Boal“ 


.0 moeirow, 6iwynncka saunia uv wjj 
BCIA, UU prania, zł, Ś 


Firanki z juty 
z a - wzo:ki turevhio sw]. hianat zł. 27-05 
Koszule męskie Resztini notlandzaich ywa ($$ 


własnego wyrovu blało iuu koiuroWwo naow chodnikowych 10—.4 mtr. i 
l sziusa 1 a. zł. 180, II e. zł, 1:20 długse 1 €sztną zł. a 60 j 


| Koszule damskie | Letnia chustka do narzucenia | 


gz az tonu 1 „łusna, g piyk.;m usitom 5), diu_ś, zł, 120 
ò »ztuw ai 450 — 3 P - 
Koszule damskie 


å płóina iuucneg0, pięknie oLiyYbISNE, 
6 sztuk, zł. 3 45 


Fabryczny skłau sukna. 
Berneńska materja sukienna Berneńskie materje modne 


Gualna Gl mew. ua kompie uy m -|eeB.tka BV MMeuUw siuya LK nOn 
sijom męski zł. 375 pl wy mge wrót um zć 55 


Materja modna Materja na paltoty wiosenna 


w wybuinyte gwiUDnku, ğ iv Imsira Ie A jcpiemlio 
kciupittny kusyam węsni w najlepszym guiunku na Kompletn, 
zł 8 pilluk zł. 5, 


Letni „Kammgarn” |Przy sposobnuści nabyć można 


eBźiku Na Bompisny mus. ua mYr eri, pako rtasi 1 suki LU. | +©s4 A 
do praniu, 64U ie. dżugi j-a zomycet y k stj: m mgeki 3 10 mir 
zł. 5 zł, 450 


Wzorki gratis i franko. 
Gwarantuje się za dubry tuwar i dokładne spełnienie zan ówienia. 


Ep” Eleganckie waor:i z 40 dG-se.iami wysjłag4 sę do pp ma- 
strów krawiecka niefraukowane. 


sza „Zoe moda n o A) 
gp IMn 


 EEKYKKNKAARERKRAREWNRKKKE 
Dla palących! 


Nieszkodiwe fran. TOTKI cygarctowe , Favorite" 


przewyższające swoje jekością wszelkie inne dotychczas znane 
wyroby. 
Bipbułki tylko w najlepszej jakości, Pajki pra 
wdziwe tureckie 1 szemnickie. E'ajeczizi amuysańskie 
(Bruyere), T'ytomieriri tudzież wszelkie w zakres 
palenia wchodzące nowości polecają po cenie nader 
umrarkowanej 


Bracia Elster 


we Lwowie, ulica Sukstuska Nr. 3. 


P. T. kupcom odsępue się rarat z.aczny. Zamówienia usku- 
tecznia się odwrotną poc- tą. 


W REKKYKAKKTKKKEKKIEKSWIRIE 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski 


Okrycie dla Koni najlep:zeg EE 
wystnu, 190 «m. długie. 150 ciu. szer. 
ad, 150. Żołtw ok:ycia ula koni faio Qi 

wych, 1 szuka zł. e 50, 


A 


oł 


KKKA 


Ar' 
Ye 


WREEERNKKEKIKE 


di 


5 


FRAME 


we wszystkich kolorach rm: dnych 
| Prawdziwe kelor. francus. materje Ze 


(Modne materje brokatowe i 


r Kaszmiry o podwój, szerok. 


i Attas welo. 


` Pzótna Iniane i Weby 


Az moonego płót a z oba: ewką złr. 8 25 


X) Bieliznę, która dobrze i wygodaie leży, kupić możua tyko usamego fsb;ykanta 


jj najnowsza i najbardziej cleganckie 


M 1 eztuka 3u łokci 
1 


| szerokości, Bzuzególme na bieliznę $ 


jj rardzo dobrej Jakcśćt, 
4 na vieliz.ę męsk , dumsaą 1d. dz1601, 


M l. sorta zir, 45U, IL sorta złr. 0'50, 


S FN 5 ZEE ŁE 


L Koszule robotnicze Uksfort 
mocny dowry garunet 8 sziux1 
II złe 140, I sł». 2. b 
Kalesony 
a mocnego yłotna bsrchanu I złr. 270 
II zł. 1:30 7a 8 sztuki. 

Koszule i spodnie normaine | 
reform. w iecie przyjemna d: no- , 


złr. 850. HL sr. 3:50, 


Sposobność kup<a!!! 


fir 75 ctm. szer., wapan. kolory 10 mtr. 
teraz ty'ko 7}? 350. 


Jacquard 60 ctm. szerowia w 


S F X 

u wazystkich eE a Lomin aipee, OE GE Eu ża azinkę *lr. 2. 5 
í Doris, najnowsza materja s PA GA Ej jedwabiu sd 
F modna w kratki, czystą wełna 10 - > - iż 
metre dawniej 10 zł. teraz tylk: I pled podróżny i 
& złe. KO ot. 3:50 mir. dłagi, :'ŁO metr. sze”. E7 


20 5 at 


"gial słr. 4- 
Nerwy 90 L-yLim. szerokie w m NRD 00 E TDM 
paski i we wszekich kciorach mod | © Sztuk czapek sukiennych 
10 mtr. tylka 4 zł. 5% ct, dia mężczyzn i chłopców, wod. 
f son, złr. 1 20. j 
Deszczochron Í 


z kotn sł 1'50, z wad . zł. *'50. 


i sz uk chusteczek do nosa 
dla mężczyzn zł. 120, lam:wane 
z br eyiem kol. dia dam zł. 1 


Zasłony, kołdry i chodniki 
zasłony z juty 
1ejnowsze de-enis, koms. 2 kolory 
2}. 2:30 4 kolor. zł 3.50. 


Letnia kotra Rouge wyszy* 
wama, bompi ulaga 1 s26r.ku, 
1 sztuka złr. $. 
Chodnik jJaquard Manilia 
10 merz. długi, towały gatunek 
ztr. x 
Garnitur rypsowy A 
2 nakr. łużek 1 l uski. stou, 'najmod. 0% 
zestaw, kolor zł. 4:50. 
Materje na portjery z koron 
ki vaj.ow. ueretme 109 ctm. ssor. 
1 metr 25 ct. 
nn nnnnnm| PArZSOI « tHaASOWY ( d słu: 11) 
3 sztuki gorsetów n cnych |o.orny lub kolor., z najnow. matezji 
z anzkonutegu szyt nu » witam wodnych, najmodo. sztułą po 
I:łr 4 II zir * 8U złr. 2, 50, 3. 


10 mr, ł'. 4. 
o podn»ójdej szeruk ŚL1 
warny i kolor JO mtr. zł", 6%0 
Kretony nieulc ky urukowane 
mat*, 2 zł”. FO t 
Letnie katanki Jersey 


elegancko lesąc gładkie zir. 250 
haf owane 3 zł. 


czarne i kow 


„0 


I sztuka — 29 łokci 
1 sztuka piotna domow. dovry gat. 
4,_żłr. 4:20, 5|, złr. 5 50. 
1s.tuks «chy ieg najcęża y i 
najlep gat. 29 łok i trwalsze jas 
płotno *|, zł. 560, 51, 2}. 7:50, 

I sztuka Oksf_rtu i Zefirn 
najuowrze wzory Il. złr «'40., 
I. 6 złr. BO ct. 
Bielizna damska. 

6 w-szul damsui. h 


id 
fs 


» haftem złr, 5. 


Franciszek Derbohlaw. 


we Wiedniu, IX Pramergasse Nr. 22, 
Jedynie dla go, że ram wyrabiam bieliznę, 
mogę dostarczać bieiszny, która dobrze i wyg: dnie 
leży, dla mężczyzn, dam i dzieci pod gwarancją, 
że tylko z dobrego muterjału, po cenach jak naj- 
taż szych : 
Koszule męszie biała złr, 1:50, 2—, 8 — 

ś : ,, kretorowe kelorowe ;,, 2'25, 2:50, 2:75 
oaza P Kslesony mę-.kte, tiale n 130,%Ł0, 1:80 
Bielizna normalna, pod gwxrenejs, że m najlepszej wa ny i tylko w naj- 
lepszym gatunku, systeruu prof. Guvawa Jaegera. 2557 1— 10 

Zamówienia z prowiocii wykonują się pod gwaranc'4 sumiennie, 
Ilustrowane cenniki wysyłają stę gratis i franco. 


14%, 


EE. 
z 


OF 


(Oy, oni 7GAÓY NE a pepi 2153 


B: SZEŃ RZ AE ZKE aa 
Najtańszem i najlepszem źródiem kupna jest 
541 1— 13 Skia 1 towarów 


FILIPA TICHO, BERNO 
Krananarkt Nr. 21 i Ratuhansgasse Nr IT. 
aaa doi, M] S  Berneńsuie 
Materje na ubrania męskie 


duskuuałej JatOSCi 
nowe d-r6118 


Kompletay gsrnitur męsai 


ZEE TE SĘ gł” PONI EE Hagia pic! FE 


„Miaterje na ubrania damskie 


XKANXXKKAKNKKKXKNKA 


na wi'znę i lato 100 em. szer. 


I suknia 10 metrów 4 złr. 50 ct. 3.0 m tr. 3 Y5 
Rumburski Oxford IK ANEWAS 


(prawdziwego koloru) 
w najnowszych wzorach. 


zir, 4*50. 
6 bu. 


1 łokieć Bserokości, ne wBzystuich ko- MS 
orach, gładka i kratkowany, ręczy my 
za koior prawdziwy. 
1 smuss 50 iosi — złe. B. 
1 sztuka 30 łokci iej j-kości 6 złr. 


Piótno domowe 


ukjlcpazej jukLRCi 
komplet 30 łokci 


» „ prima Qual. „ 


Rumbuxrskie 4 
kd 


Płótna apreiturowe 


Męską sztuka */, zir. 480 
1 sztuka 30 łokoi złr. 650. z A ra BRL 
ZEE A Kuszaie damskie 


AA R z dobrcyo szyfonu albo elinego 
płót.a, % szerukiemi Łoroukami, 


wielxQść zupełna. 


6 sztuk złr. 375, 


9u ctm, szezokości 1 sztuka 80 josu 


1LI. sorta zir. L 5U i 7.60 


tureckie de:ėnis — kompletta É kłudojący sig z 2 nakryć na łóżka 


długość 1 Ba stot — długośc koisplorna — 
. açi ży W;LÓD 
i jakość . złr, 3:50 TESI ejszy w;I 7 
I , . „n 2.5) złr. 3 50 z rypsu zir. 450, 
Resztka 


Chustka letnia 


podwójna 10, dłigrźci złr. 1 20 
z Baii 10, diupeści złr, 8 


Dywanu (chodnika) 


10 metr. długości mocny 
tylko lszej iakości — złe 3:50. 


; Uia kwa? ZAK: 
Nowość w suknach do prania 
ubrania męsk e (pod gwarancją do prania! głatkie lab krstkowzne. 
Ko“ pietna ubřanie męskie z Fan garu 6 40 y etr. . złr. 3. 
z złócie'ka 640 , 4. 


z rajlenszepo rłuc 640 m tr. ., 5. 


33 


a. 


i) 
LL) 


NAYzory i cenniki na żądanie 
gratis i franco- 
sylka towarów za pobraniem. 


» 


Prze 


Papier z fabryki Rraci Fijałkowskich w Białej 


, 


= . 4 
Dia cierpiących na rupture. 
Go'tliecba Sturzenczgerz w Mierisanu w Bzwajcarji 
jast od lat wielu uznarą za wybornie ekulte zny środek lecz'i*zy. | 
Nsoyé można w słoikach ba zł. B:0, wraz u dokładną wskazowką użycia ijĘ 


wę Wiedniu, 
2562 1—6 


pośmisdrzeniami: w Pradze, w aptece Fiirstn; 
tete pod marzynem (Mohrenapotheke). Tuculauben 27. 


i Chrześcijańska konkurencja 


U raszu się jak vaju-rzejmiej Przewielsb. Duchowieństwo, chrześci: 
$ ańekich nauczycieli i obywateli, aby jak najlepiej poiecali tę sumienną, ta 
wg i jedynie cbrześcijańską konkurencję ł 


Letnie materje kamgarnowe. 


u Ka kostiumy dla panów elegano- 

3 kie, tr ała, daące się prać, ŁO em. 

M) s. oroke, Na jeden kosiaum 6!|, metra 
tylko złr. 8. 


Berneńskie materje sukienne 
tylso w dobrych gatunkach: 
zł. 85% 


w 


Na suknie damskie. 
Materje głudsie, we wszystkich kolorach 
Kaszwir 10 M. . . . . zł. 4:50 
Ailso scłniany 10 M. . „ 6O 


Materje letnie do prania, È 
Kreon, n-j ięku. wzory 10M. zi. 2'80% 
šal yny 5 » _ lU M. ,, 8— 
Tsano o trzech nitkaub, koloru sza 

reg, jasnego i ciemnega. 


10 M. I. gatunku złr. 8:50, II gzt. 


na jeden kosti m 


maść na topturę, | | 


w arv-|E 


s a „ » Dy ET a zł. 2-80. 
408. , » r AŁDSZY ay 0! 3 AE ` 
320M n n», „wytwowmy 90) Dla użycia domowego: 
5-0 M. ,, „, bardio wytworny 12'50| płzzno dumowe 29 łokci th „ zł. 420 
P : , AE E0 
Berneńskie materje na paltety. |szyton w dibrym gatua ” 
s 20 łowió, 0... . „6d 
4 2 10M. ns paltoty wiue. lub jesien. zł, 6'80 syfon w Średnim gatunku 
HY 2410M., y r a m o» S'4 29 loko ag ana T L 
20M ny y » nn  nlŻbU|Weba kroiewska 29 tokoi ‘h  ;,, 5:80 
zka: ` » „ » » bo o» 780 
Materje na kostiumy czarne. Sita (uaruraluy kolo) 29 "e 
; E 5 d UKC: guor pr j — 
Upivry valsuowa i ubiory dia begir. bę osy kulor) 29 n ) 
ai z A y DA 
R oM (Doskiugara-spodniez zł. STO. aon oA e e * 0 a 
F 220 M. Peruvwune na suruut tig>aniki I gatunek ha > 246 140 k 
4 p iv E 
i kamizelkę od g n 720 Serwety Hg: n 6 x 1 A 120] 


6 
Wazystkiego co mają iore irwy, 
usbyć można u Chrześcijańskiej korku- f 
reui, w lepiżym guiunku i taniej. 


Wszystkiego co mają inge firmy. 
nabyć mużua u Chrześuijańsziej kon- 
kurenejs, w lepyzym gatunku 1 taniej. 


Chrześcijańska konkurencja 


me posuLa, 


nprzedsje sumiennie i przyj- j 
muja nspowrót tc, co się | 


ER — 
Zumówiemia, któro się uskuieczniają sapoto tą pobrania porzo $ 

wegć, nwezy aurcao sê. Erste oestoere. behórcdlich concess. 

Haudels Ausscnfts Burcań in Beinn, „dzis nozna :ównież 


25006 3—10 


KOULKKICKAKKK X 


KXXX 
A 


É Wyłącznie główny skład 
<e Urgginalnej bielizny wełnianej 


Aer 


z jodyliej ;rz z 
prof. dr. Gustawa Jiigera 
koucesjowane] fubryki 


W, bengera Synów 
Stuttgart-Bregenz 
jakoteż i wszelsie inne w za- 
kres wełniarstwa wchodzące 
przedmioty peleca 


Ar. 


JAGAZYN SCHATERÓW 


We Lwowie, ulica Karola Ludwika I. 3. ra 
RZKKAKKKAKKBAKAKKKKKA KIKA 
- HANDEL HERBAT 


chińsko rosyjskiej 
EDMUNDA RLEDLA 
we Lwowie, plao Marjacki l, 10. 
polesa zbioru majowego: 


ZYYITXYPAAXINYŻYNMNXNXZNA 


k 


5 


E sę 


1/4 kilo Cougo złr. 160 
„ Souelong czarna „ 2— 
„ bior majowy . . y 5— 
„ Kawoów . . . . y 4— 
„ Melange de Lond. „ 4— 
n Pecco . 89) .. piim 
„ Karnwanowa „ £— 
" P najprz. „ 6— 
„ Gumpow perłowa . „ 8— 
s py pr<sednia „ 4— 


Wysiewki berbaciane 7, kilo złr. 1:30 — Wysiewki z najlepszej 

ý i herbaty złr. 1-60. 2298 15—52 
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną poczią. 

Opakowania nie liczy. 


BRE! * 


-P 


PARCELE 


do sprzedania przy ulicach: Mickie 

wicea, Brujerowskiej, Podlewskiego, 
Szopena, Mumiuszki 1  Kacimte 
rzowskiej, również i KAMIENIC 

przy tych ulicach. 

Bliższych informacyj udziela, jak 

też dotyczący plan sytuacyjny, za- 

B wierający również otovzeuio tego 

kompleksu wydaje i wysyła na Żą- 

| d.nie P.T. reflektantów bezpłatnie 

Zarząd realności Emila Bertemi- 
* liana Brajera Brajerowska Nr. 10 


i ce izEatno:ć 


ewieżość 
twarzy otrzysuu e się po kilka- 


Białość, 


krotnem użyciu 8? 
HELIANTYWNY 
Cud wy ten środek jist ape- 

cjalaym wynalazkiem 


Jana Ihnsiowicza 


magistra farmaoji i chemika są- 

dowego, własciciela £ bryki per- 
fum i mydeł toaletowych 

we Lwowie ul. Kopernika 1 8. 

w Krakowie, Sukiennice l. 20. 

w Czerniowcach, Ryvek i 2. 


2357 


ue Lwowie Chorążczyzna l. 22 
poleca : 
KAWE 
w najlepszych gatunkach 
+ sprzedaja: 
najlepszą Kawe amerykańską 
1 kig. złr. 170 ot. i złr. 1:80. 

Na prowincję. 4*/, klg. wł. 870 i złr. 

Á 9 15 ot. franco. 
Odbiorcom nad 50 klg. opust. 
Nia mam wcala tyob gatunków ka- 

wy, które inni pod razwą mojego go- 
dla ogłaszają. 


Letnie 
‘Sukna kamgarowe 


bardzo el ganckie i mocne na ubrania 
męskie w 29 różnych dobrych w pra- 

niu kolorach, 69 cm. szerokości. 

1 kompletne ubranie 

6'/ę met. tylko złotych 3. 
Jedca p ós wystarczy, rby sig prze 
konść w zuasOwicej jakańci tych ulu 

bicnych suki; ń, mogących sig prać. 


BBernenskie sukna 


rczsyła wię po zadziwiająco tuuich oe- 


nach a misnowicie 
tylko dobre gatunki 
310 retr, xa ubranie . . 8:50 
„w, 5 ń 0 B= 
w w pn lópBze ubranie . m 
3 A S dobra A . 850 
ho wjwaeidooty | =tORdE 
w on + bardzo dobre  . 1050 
3 n n m ” s 12 50 
" " » n " 14— 
m w na najlepsze ubrania 
zir. 16, 18 do 20: 
Najlepsze dberneńskie 
sukna na paltota 
2u metr. na palitu: lotuso 6'80 
yw on „ dibe p . 840 
o wh » najlepsza palto . 1260 
1 szt. francuskiej Pigne-Chleż . 1:50 
n (Sport) . 25! 


n 1 d b 
Czarny Peurvien i Duskia na ubrania 
aalonowe 3 25 metz. od złe., 10 wyżej. 

Przy zamówieuiu próbek, niech będą 
wymienione żądana gatunxi, 

Tuchfsbriksiager 


Carl Pechaczek, 
b:üan, Krautwsrke 18. 
Rozayika tylko za poprzedniem za- 
pazceniem lub za powziątkiem. 
Wzory darma i opłatnie. 
Ksrty z próbkami dla kruw:ów nie- 
fea; kownna. 2502 1—8 


Berneńskie 


9) 


4:47 qe 
Filip Ticho, Berno 
Krauimarkt 21 
wysyła na elegauckie wios. n:e lub 
letnie ubrario za powziątkiem lub 
za poprzeiniem zaj4: Ceniem. 
Resztka sukna metr. 8:10, wyster- 
czająca ne ubrane męszie dobrej 
jakości tylko . . złr. 85 
1 rewztha m tr 8i0 dobrej ja- 
kości . - . o zin b~ 
1 resztka mstr 810 lepszej jakości 
tylko . 5% . złr. 7 BO 
1 resztka metr. £'10 na palto le- 
tnie, dobra wełna . złe, M*9U 
3-10 ozarne sukno 


1 resztna metr, 
sukno, czysta wełna, wystar- 
czająca na cały garnitur s lo- 


nowy . à . „ złr. 9— 
Próbki darmo i opłatnie. 


254 2—15 


Asuasa PP. Abuasatów, 


ztóre każdy abonon MO przy: 

wiiej omiesrozaó kozpłztuwje 

æ skjętwści [3 wierszy milo 
uiecwznią, 


A a RA IK 

Każdej chwili jest do sprzedania w bar- 
d:o dobrym stanie, wózek dla chorych 
za nm arkowaną ceng Ząłowzenia przyj- 
majs i odpowia ta odwrotnie Zarząd pro- 
bostwa o. ?. w Krakowan, 

BIURU komisówo służbowe W. We: 
reszczyńskiego Lwów, ul. Krakowska 1 
rekomendaja i wysyła bezzwłocznie na 
łnakawe zlecenie zdolnych i rutynowanych 
oficjalistów prywatnych z kuuojami i bez 
tejże. leśniczych egzaminowanych, ogro- 
dników, maszynistów rzemieślników i 
wszelke służbę pod gwarancją Biura. 

Dowiaduję sig © rodzinie Dyczko de 
Stanisław ze Ssmołuskowiec pow. Husia- 
tyńeki. Ktoby słyszał o Marii Dyczko, 
proszę Donia odpowie?ź umieścić w 
„Prreglądzie* lub w liśnia niefrankowa= 
nym pod imieniem ,,L, Murad' p. Rudki, 
p'st. rest. 

Porzta z rucznem czystem dochodem 
740 :ł. poszukcjo zamianę we wschodniej 
Ga'cji. Biiższej iniormacji pod adreeg : 
P. W. post restaute Gródek obok Lwowa 


| udziela się. 


Z drnkarni nar. W. Manieekiego. — Zarządca: Walenty Hodak- 


